
Wspólne posiedzenie egzekutywy KW PZPR 
i prezydium WKW ZSL w Koszalinie

Polskie wodomierze
dla Urugwaju

TORUŃ. Z Toruńskiej Fabryki 
Wodomierzy odeszła pierwsza 
partia 1200 sztuk wodomierzy su- 
chobleżnych do Ameryki Połu
dniowej. zakupionych przez Urug 
waj. Na życzenie odbiorców 
wprowadzono w wodomierzach 
ulepszenia konstrukcyjne.

W roku bieżącym Toruńska 
Fabryka Wodomierzy zwiększyła 
produkcję eksportową dwukrot
nie. Oprócz dawnych odbiorców 
— Bułgarii 1 Turcji — zakła
dy zdobyły nowe rynki zagra
niczne, m. In. Egipt 1 Finlandię.

f,Franklin i jego epoka“ 

Wystawa 
w Bibliotece 
Jagiellońskiej

KRAKÓW. W Bibliotece 
Jagiellońskiej w Krakowie 
otwarto interesującą wystawę 
poświęconą życiu 1 działalno
ści znanego amerykańskiego 
męża stanu, polityka 1 uczo
nego Beniamina Franklina. 
Zorganizowanie wystawy po
łączone Jest z obchodzoną w 
br. 250 rocznicą urodzin te
go wielkiego człowieka.

Wyetawa obejmuje m. In. HO 
wydawnictw w kilku językach, 
a m. In. najstarsze manuskrypty 
Franklina 1 Ich pierwsze polskie 
tłumaczenia oraz najnowsze pu
blikacje o wielkim wynalazcy 
piorunochronów.

Do najciekawszych eksponatów 
wystawy należy wypożyczony z 
Biblioteki Czartoryskich autograf 
listu Franklina do generała La 
Fayetta, Ust Waszyngtona do Ta
deusza Kościuszki oraz kilka
dziesiąt miedziorytów z osiem
nastego wieku przedstawiających 
Franklina, jego rodzinę i współ
czesnych mu wybitnych ludzi.

Wystawa wzbudziła ogromne za 
interesowanie społeczeństwa kra
kowskiego.

Przodujący Ludzie 
Ziemi Koszalińskiej

Aleksander Grabowski swoje 
umiejętności zawodowe zdobył w 
wojsku — w formacji czołgów. 
Po ukończeniu służby wojskowej 
zatrudniony został w ROM By
tów w charakterze montera ciąg
ników „Zetor". W krótkim cza
sie zdobył sobie u kierownictwa 
FOM-u 1 wśród załogi duży au- 
Urytet. Jest przodownikiem pra
cy 1 wyrabia przeciętnie 200 pro 
cent normy.

Na zdjęciu: Aleksander Grabów 
Ikl przy przeglądzie ctągalka 
„Ursus1*.

Foto: Cz. ORŁOTTIKl

o problem umocnienia spół
dzielń produkcyjnych oraz stwo 
rżenie odpowiednich bodźców 
materialnego zainteresowania 
dla rozwoju produkcji rolnej w 
gospodarstwach indywidual
nych.

Omówiono także wnioski do 
tyczące platformy i kierunku 
współdziałania organizacji par 
tyjnych i ZSL w obecnym eta 
pie. Podkreślono przy tym, że

* PRN i MRN będą zarządzać 
przemysłem terenowym

* Przedsiębiorstwa będą ustalać 
plany przemysłowe

Decentralizacja
postępuje naprzód

w radach 
narodowych

WARSZAWA. W wielu wo
jewództwach prace związane 
z przekazywaniem radom na
rodowym niższych szczebli sze 
regu nowych uprawnień przy 
niosły już poważne rezultaty. 
Tak np. na podstawie uchwał 
powziętych ostatnio przez Pre 
zydium Woj. RN w Krakowie, 
przekazano powiatowym ra
dom narodowym tego woje
wództwa zarząd nad kilkoma 
państwowymi prewentoriami 
i domami zdrowia. M. in. 
PRN w Nowym Targu przeję 
ła Państwowy Dom Zdrowia 
„Dom Orłów“ w Poroninie, a 
PRN w Nowym Sączu — pre 
wentorium dziecięce „Jar“ w 
Muszynie. Ponadto Prezydium 
Woj. RN wystąpiło do władz 
centralnych z projektem prze

pojęcia istoty współdziałania 
nie należy rozumieć, jako no
wej okoliczności życia politycz 
nego w obecnym okresie, ale 
jako wyraz zacieśniania soju
szu robotniczo-chłopskiego, na 
płaszczyźnie dwóch partii, dzia 
tających na wsi, któremu prze
wodzi klasa robotnicza i jej

kazania terenowym radom na 
rodowym niektórych urządzeń 
turystycznych.

W Woj. Zarządzie Przemy
ślu w -Lublinie opracowano 
projekt decentralizacji zarzą
dzania przemysłem tereno
wym. Zgodnie z tym projek
tem powiatowe i miejskie ra
dy narodowe, jako gospodarze 
swego terenu, będą kierowały

(Dokończenie na str. 2)

Płaszcze z dwoma lewymi rękawami 
Chleb ze szmaty i gwoździem 
Zdelasonowane buty

Wystawa brakoróbstwa 
w Poznaniu

POZNAŃ. Z inicjatywy PIH, 
otwarto w Poznaniu ciekawą 
wystawę ukazującą „dorobek”

„Nie narzucać”

Inżynierowie - agronomo
wie przygotowują dla pew
nej ilości spółdzielni pro
dukcyjnych w naszym wo
jewództwie tzw. plany urzą 
dzeniowe. Są to po prostu 
opracowane w sposób dro
biazgowy, na naukowych 
podstawach, w oparciu o 
liczne badania, długofalo
we, plany wszechstronne
go rozwoju spółdzielczej 
gospodarki, wprowadzenia 
płodozmianów itd. Jednym 
słowem plany, których rea
lizacja ma zapewnić racjo
nalną, wysoką produkcję 
w każdej dziedzinie gospo
darki. Trzeba dodać, że 
realizacja założeń planu u-

Już 
wkrótce 
rozpoczynamy 

druk 
nowej ciekawej 
powieści

W dniu 15 października br. 
odbyło się posiedzenie Biura 
Politycznego KC PZPR w ¡ 
sprawie przygotowania VIII/ 
Plenum Komitetu Centralne- 1 
go Polskiej Zjednoczonej Par 
tli Robotniczej, które postano 
wiono zwołać w piątek 19 paź 
dziernika br.

W posiedzeniu Biura Polity

Ze wsi naszego no enódzlwa

Nagrody dla przodujących
plantatorów kukurydzy

Wiosną br. został ogłoszony 
przez Ministerstwo Rolnictwa 
konkurs uprawy kukurydzy 
oraz roślin przemysłowych jak 
lnu i rzepaku. W naszym wo
jewództwie w konkursie wzię 
ła udział większość spółdzielni 
produkcyjnych oraz kilka ty
sięcy chłopów indywidualnych 
Ostatnio podsumowano wyniki 
konkursu, ustalając jed
nocześnie nagrody dla 
przodujących plantatorów. 
Ogółem w naszym wojewódz
twie nagrodzonych zostało 72 
chłopów indywidualnych oraz 
92 spółdzielnie produkcyjne. 
Chłopi indywidualni otrzymali 
nagrody po 700 zł, zaś spół
dzielnie po 3 ty». zł.

Na liście nagrodzonych znaj 
dują się ni. in. spółdzielnie 
produkcyjne Rusowo, Drzono- 
wo, Miarynek, Rymań w pow. 
kołobrzeskim, Bobrowice w sła

Str. 4 — Owocne spotka
nia (III) — Konkurencja 
pilnie potrzebna — Wł. Łu 
czak.

brakoróbstwa wielu zakładów 
przemysłowych i spółdzielni 
pracy z całego kraju. Ekspona 
ty zebrano przez inspektorów 
PlH-u w hurtowniach.

Np. na wystawie w gablot
kach z artykułami spożywczy
mi wystawiono poszczególne ga 
tunki chleba wyprodukowanego 
w br. przez Poznańskie Zakła
dy Przem. Piekarniczego. Chle 
by te posiadają specjalne „na 
dzienie" w postaci kawałków 
szmat, sznurka, śrub i gwoź
dzi.

Powszechną uwagę zwraca 
m. in. kolekcja wybrakowanych 
butów. „Wyróżniają" się tu 
półbuty męskie na spodzie gti 
mowym z niewypracowanym 
wierzchem i słabo klejoną po
deszwą — produkcji Państwo
wych Zakładów Obuwniczych 
w Chełmku, dalej tzw. gdyn- 
ki damskie o różnych szeroko 
ściach obcasów i przyszew — 
produkowane przez Śląskie Za 
kłady Obuwia w Otmęcie oraz 
zdefasonowane buty robocze ze 
spółdzielni pracy „Obuwnik“ 
w Śremie. Wśród braków odzie 
żowych ukazano m. in. popu 
larne płaszcze — prochowce 
z... dwoma lewymi rękawami 
wyprodukowane w Zakładach 
Przemysłu Włókienniczego w 
Żyrardowie i Świebodzicach 
oraz źle skrojone koszule męs 
kit s PZPO w Żarach k. Za
gania« -

Komunikat
Biura Politycznego KC PZPR

wneńskim, Pile i Spore w szcze 
cineckim, Rudki i Kotuń w 
wałeckim itd.

1.

Wykopki ziemniaków dobiegają 
końca. Już coraz więcej chłopów 
Indywidualnych melduje o Ich 
zakończeniu. Szymon Gieracz, In
dywidualny chłop z Okonka, za
kończył Już wykopki ziemniaków 
na Jednym hektarze 1 10 arach.

Przy wykopkach pomazali mu gą- 
sledzl.

Na zdjęciu: Indywidualny chjop 
Szymon Gieracz wraz z sąsiada
mi dokonują wykopków na ostat 
nich arach gruntu.

Z procesów poznańskich

Postępowanie dowodowe zamknięte
glos mają prokuratorzy

POZNAM. Wczoraj w dzie
siątym dniu procesu przeciw 
ko Kulasowi i siedmiu innym 
oskarżonym o uczestnictwo w 
wypadkach ' poznańskich zam
knięto postępowanie dowodowe 
i glos zabrali oskarżyciele.

Jako pierwszy przemówił pro 
kurator Muszyński, który sze
roko nakreślił całokształt zbrcc 
niczej działalności wszystkich 
oskarżonych oraz omówił kwa 
lifikację prawną czynów popcl 
nionych przez oskarżonych.

Prokurator Muszyński nakre
śli! na wstępie sylwetkę osk. 
Janusza Kulasa, którego dzia
łalność w dniu 28 czerwca br. 
miała ścisłe powiązanie z czy 
nami pozostałych wspóloskarżo 
nych.

Oskarżyciel publiczny stwier
dził, że Kulas był przywódcą 
oskarżonych i w dniu 28 czerw 
ca dat wyraz swego wrogiego 
stosunku do Polski Ludowej. 
Już od wczesnych godzin ran
nych w tym tragicznym dniu 
namawiał on robotników z róż 
nych zakładów pracy do porzu

Możesz natychmiast 
otrzymać 
ulgowy pobyt 
wczasowy

WARSZAWA. Jak informuje 
Naczelna Dyrekcja Funduszu 
Wczasów Pracowniczych — 
wszystkie biura FWP na tere 
nie całego kraju posiadają ul 
gowe skierowania wczasowe 
na rok bieżący do licznych 
miejscowości wypoczynko
wych i klimatycznych. Rady 
zakładowe mogą w związku 
z tym otrzymać każdą liczbę 
dodatkowych ulgowych skiero 
wań zgodnie z przedstawio
nym zapotrzebowaniem.

Wczasy ulgowe można wykupy 
wać też indywidualnie bezpośre
dnio w biurach skierowań. Otrzy 
ma je każdy związkowiec, który 
przedstawi zapotrzebowanie ze 
swej rady zakładowej.

Matki posiadające dzieci w wie 
ku przedszkolnym mogą otrzymać 
ulgowe skierowania do licznych 
domów wypoczynkowych specjał 
nie dla matki 1 dziecka.

Ceny ulgowych skierowań zwy
kłych 1 skierowań do domów dla 
matki 1 dziecka wynoszą od IM 
do 220 zł za 14-dmow<, pobyt, w 
zależności od zarobków wczasowi 
cza.

cznego wziął udział towa
rzysz Wladyslaw Gomułka.

„Chrzest bojowy*
na pokładzie
„Daru Pomorza"

GDYNIA. Wczoraj w godzinach 
wieczornych zawlnal do portu 
gdyńskiego szkolny statek „Dar 
Pomorza". Na’ pokładzie statku 
przechodzili pierwszy „chrzest 
bojowy" kandydaci Szkoły Rybo
łówstwa Morskiego w Gdyni. IM 
chłopców uczyło się w czasie 
miesięcznego rejsu trudnej sztuki 
nawigacyjnej, obsługi żagli — 1 
zapoznawali się z pracą maryna
rzy. Rejs miat m. in. na celu 
wyselekcjonowanie nlezdtlnych 
do pracy na morzu kandydatów 
na rybaków morskich.

cenią pracy i wyjścia na mias
to. Był on również przywódcą 
tej grupy, która skierowała się

Konferencja 
w sprawie 
ochrony lasów

PRAGA. Wczoraj w Pradze .o- 
twarto konferencję w sprawie 
ochrony lasów. W konferencji 
biorą udzlat przedstawiciele 
ZSRR. NRD. NRF, Węgier 1 Pol
ski. Konferencja rozpatrzy pro
blemy ochrony lasów i wapół- 
pracy międzynarodowej w tej 
dziedzinie.

Śląsk spowiła 
gęsia mgła

STALINOGROD. Wczoraj od 
wczesnych godzin rannych mia
sta śląskie zakryły gęste opary 
mgły.

Z tej przyczyny tramwaje 1 au
tobusy, dowożące dziesiątki ty
sięcy ludzi do pracy, miały duże 
opóźnienia. Podkreślić trzeba, U 
tak gęsta mgłą wystąpiła w br. 
na Śląsku po raz pierwszy.

Reorganizacja 
gabinetu bońskiego

BONN. Adenauer przedstawił 
prezydentowi Heussowi projekt 
nowego składu gabinetu bońskio- 
go. Na wniosek kanclerza prezy
dent NRF zwolnił min. obrony 
Blanka, min. sprawiedliwości Neu 
mayera l ministrów do specjal
nych poruczeń — Schaefera i Kraf 
u.
Adenauor «Świadczył, te nowy 

gabinet będzie kontynuował da- 
wrą politykę „przy pomocy cuat> 
clowo nowych sił".

Członkowie egzekutywy Ko
mitetu Wojewódzkiego PZPR 
w Koszalinie i prezydium 
WKW ZSL na wspólnym posie 
dzenlu, omawiali zagadnienia 
współdziałania organizacji par 
tyjnych i ZSL-owskich w życiu 
polityczno-gospodarczym nasze 
go województwa.

Przede wszystkim przedysku 
towano dotychczasowe formy i 
kierunki praktycznego współ
działania, zwracając uwagę na 
to, że dzięki zgodności tej 
współpracy egzekutywa KW 
PZPR przy współudziale prezy 
dium WKW ZSL wystąpiła w 
poprzednim okresie z szere
giem niezmiernie ważnych dla 
wsi postulatów — jak np. ob
niżenie w pewnych rejonach 
obowiązkowych dostaw zboża, 
klasyfikacja ziemi itp.’ Poza 
tym współpraca ta zacieśniała 
się w toku rozwiązywania po
wabnych trudności gospodar
czych, szczególnie jeśli chodzi

Polscy lekarze 
powrócili z Chin

WARSZAWA. W dniu 16 
bm. powróciła do kraju z 
Chińskiej Republiki Ludowej 
delegacja Ministerstwa Zdro
wia, której przewodniczył mi 
nister Sztachelski.

Wr ciągu swego przeszło Je
dnomiesięcznego pobytu dele
gacja, w skład której wchodzi 
li wybitni specjaliści ze wszy 
stkich ważniejszych dziedzin 
medycyny, zapoznała się z or 
ganizacją i działalnością służ 
by zdrowia w ChRL oraz do
konała szerokiej wymiany do 
świadczeń z naukowcami i le
karzami chińskimi.

PGR-y poznańskie 
zakładają sady

POZNAM. Robotnicy gospo
darstwa Bugaj, w zespole PGR 
Bieganowo przystąpili do sa
dzenia pierwszych drzewek w 
nowozakladanym w tym PGR 
sadzie owocowym o powierz
chni 25 ha.

Wielohektarowe sady owoco
we założone zostaną jesienią 
br. w 11 zespołach PGR woj. 
poznańskiego, a ogólny ich ab 
szar wyniesie ponad 170 hek
tarów. Samych tylko jabłoni z 
gaiunków mrozoodpornyCh z» 
sadzi się w br. w wielkopol
skich PGR blisko 100 tysięcy 
sztuk.



Z niesłabnącym zaintereso
waniem śledzi najszersza opi
nia publiczna przebieg doko
nującej się rehabilitacji ofiar 
łamania praworządności, ofiar 
bezprawia minionego okresu. 
Są to sprawy tragicznie bo
lesne, szczególny blisko ob
chodzące każdego obywatela 
naszego kraju.

Nasz naród, który nie wy
dal Quisllnga, a przeciwnie, 
Z wyjątkową nleugtętośclą 
stawił czoła okupantom, zo
stał obarczony ogromną ilo
ścią procesów o kolaborację. 
Znane są Już dziś powszech
nie metody, jakimi dochodzi
ło się do owych skazujących 
wyroków. Stosowanie zbrod
niczych metod w śledztwie 
dla uzyskania przyznania się 
do winy 1 haniebne sposoby 
fizycznego i psychicznego za
łamywania ludzi.

Wielu rzeczy przy najlep
szej woli nie da się już od
robić. Nie da się Już przywró
cić życia 19 bezpodstawnie 
straconym oficerom ze sztabu 
lotnictwa 1 marynarki.

Ale trzeba zrobić wszystko, 
co tylko jest w ludzkiej mo
cy, by proces rehabilitacji 
wyrównał krzywdy, przyniósł 
możliwie największe zadość
uczynienie strat moralnych, 
fizycznych I materialnych.

Proces rehabilitacji wląże 
się, oczywiście, z ogromem 
pracy. Akcja rehabilitacyjna 
musi możliwie najszybciej być 
przeprowadzona. Czeka na to 
cale społeczeństwo.

Wszyscy jeszcze mamy w 
pamięci prasowe 1 radiowe ko
munikaty z minionych lat o 
niesłusznych, jak wiemy dziś, 
oskarżeniach 1 wyrokach. Dla 
każdego też chyba jasnym 1 
słusznym wydaje się postulat 
Jawności rehabilitacji. Ludzie 
publicznie okrzyczani zdraj
cami, sabotażystaml, dywer- 
santaml maja pełne prawo do
magać się publicznego zwróce
nia im dobrego Imienia.

Akcja rehabilitacyjna obej
muje także sprawę odszkodo
wań. Skorzystało z nich Już 
wiele rehabilitowanych. Po
słowie jednak słusznie pod
kreślali, że problem odszkodo
wań winien być prawnie u- 
normowanym obowiązkiem 
państwa wobec skrzywdzone
go obywatela. Projekt w tej 
sprawie Ministerstwo Spra
wiedliwości zobowiązało się 
wnieść pod obrady Sejmu Je
szcze w obecnej kadencji.

I wreszcie jeszcze Jedna 
sprawa dla rzeczywiście peł
nego przeprowadzenia procesu 
rehabilitacji. Jest nią pociąg
nięcie do odpowiedzialności 
prawnej WSZYSTKICH WIN
NYCH ŁAMANIA PRAWO
RZĄDNOŚCI w minionym o- 
kresie, bez względu na stano
wisko, jakie zajmuja. Gene
ralny prokurator stwierdził, 
że prokuratura poszła w kie
runku pociągnięcia do odpo
wiedzialności przede wszyst
kim rozkazodawców z daw
nego MBP 1 z kierownictwa 
informacji WP — przeciwko 
którym toczy się śledztwo. Po 
ciągnięci do odpowiedzialności 
muszą być także ci spośród 
„wykonawców“, którzy odzna
czali się bestialstwem. Opinia 
publiczna domaga się Infor
mowania Jej o przebiegu tych 
spraw.

Dokonując tak wielkiego ak
tu sprawiedliwości, jakim Jest 
akcja rehabilitacyjna, staje 
się oko w oko z problemem 
gwarancji niepowtarzalności 
tych haniebnych zbrodni. Te 
gwarancje rodzą się i umac
niają z każdym krokiem po
czynionym na drodze demo
kratyzacji naszego życia. Są 
nimi przede wszystkim Jaw
ność 1 kontrola. Dużo Już zro
biono w tej dziedzinie — cze
go przykładem chociażby ob
rady komisji sejmowej. Ale 
dużo jest Jeszcze do zrobie
nia. Każde nowe zwycięstwo 
odniesione nad ponurą prze
szłością w naszym życiu 
wzmacnia gwarancje, że to, 
co się działo w naszym wy
miarze sprawiedliwości w la
tach IMS—1953, nigdy już nie 
wróci. w

" n. Dr.

Po sueskiej debacie 

w Radzie Bezpieczeństwa

Wspólne posiedzenie egzekutywy 
KWPZPRi WKWZSL w Koszalinie

NOWY JORK. W poniedzia 
lek wieczorem opuści! Nowy 
Jork udając się do Londynu 
brytyjski min. spraw zagrani
cznych Selwyn Lloyd. Przekazu 
jąc przed odlotem dziennika 
rzom swą opinię na temat wyni 
ków sueskiej debaty, która to
czyła się w Radzie Bezpieczeń 
stwa, Lloyd oświadczył, że po
czyniony został „niewielki po
stęp” dodając, że „utrzymują 
się nadal poważne różnice 
zdań”.

Przebywający w Nowym Jor 
ku min. spraw zagranicznycti 
Egiptu, Fawzi, w liście skiero 
wanym 15 bm. do obecnego 
przewodniczącego Rady Bezpie 
czeństwa, ambasadora francus

kiego Cornut - Gentille'a oskar 
żyl premiera W. Brytanii Ede- 
na o utrudnianie rokowań w 
sprawie pokojowego rozwiąza 
ma problemu sueskiego poprzez 
składanie „destrukcyjnych oś
wiadczeń". Fawzi nawiązał do 
sobotniego przemówienia Ede- 
na, w którym premier W. Bry 
tani! oświadczył, że W. Bryta
nia nie wyrzeknie się użycia si 
ly, jako ostatecznego środka 
rozstrzygnięcia problemu sues 
kiego.

Indyjski min. bez teki, Krisz- 
na Menon oświadczy! w ponie 
działek, przed odlotem z Nowe 
go Jorku, że pomyślna sytua 
cja, jaka wytworzyła się wokół 
Kanału Sueskiego gwarantuje, 
iż „w najbliższej przyszłości 
nie wydarzy się nic takiego, co 
miałoby ją zakłócić”. Kriszna 
Menon udaje się do Delhi 
przez Londyn.* * *

LONDYN. Główny doradca 
polityczny prezydenta Nassera. 
Ali Sabri oświadczył w ponie 
działek w Amsterdamie, gdzie 
zatrzymał się w drodze z No 
wego Jorku do Kairu, że jeśli 
chodzi o spór sueski, „nie ma 
powodu, dla którego by nie 
można było osiągnąć porozu
mienia". Ali Sabri dodał jedno 
cześnie, że na przeszkodzie w 
osiągnięciu takiego porozumie
nia stoję „niektórzy politycy" 
Francji, W. Brytanii oraz po 
części Stanów Zjednoczonych.

(Dokończenie ze str. 1) 
partia. Współdziałanie i współ 
praca ta powinny opierać się 
na wzajemnym zrozumieniu i 
zaufaniu, wspólnej trosce o u- 
sprawnienie naszego żyda go
spodarczego i politycznego. 
Szczególnego znaczenia nabie
ra problem współpracy w okre 
sie zbliżającej się kampanii wy 
borczej do Sejmu PRL. Wspól
ną troską członków partii i 
ZSL powinno być to, z jakim 
programem politycznym, gospo 
darczym należałoby wyjść w 
okresie wyborów na wieś kosza

lińską. To samo odnosi się do 
wysuwania kandydatów na pos
tów na zebraniach okręgowych 
komitetów FN. Chodzi przecież 
o to, żeby województwo kosza 
lińskie reprezentowali w Sejmie 
najlepiej do tego przygotowa
ni działacze.

Na zakończenie wspólnego po 
siedzenia członkowie egzekuty 
wy KW PZPR i prezydium 
WKW ZSL uchwalili list otwar 
ty do członków Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej i 
Zjednoczonego Stronnictwa Lu 
dowego.

Z procesów poznańskich

IV czwartek proces 
szpiegów brytyjskich 
w Kairze

KAIR. Jak poinformowały 
władze egipskie, we czwartek 
rozpocznie się proces 4 Brytyj 
czyków, aresztowanych przeszło 
miesiąc temu pod zarzutem 
szpiegostwa. Rozprawa ma 
toczyć się przy drzwiach zam
kniętych.

w okradaniu placóweli handlo
wych.

Rozprawa trwa.

SZCZECIN. Tragiczny wypadek 
zdarzył się we wsi Wiclmlce, po
wiat Łobez. 13-letnl Wojciech Do- 
baczewskl | 12-letnl Andrzej Jed 
czak wyciągając ze stawu bosa
kiem strażackim znajdujący się 
tam od czasów wojny pocisk spo 
wodowali jego eksplozję. Oby
dwaj chłopcy zostali śmiertelnie 
poranieni 1 zmarli w szpitalu.

na teren Międzynarodowych 
Targów Poznańskich wznosząc 
okrzyki przeciwko Polsce Ludo
wej.

Osk. Kulas przewodził rów 
nież napastnikom, którzy rozbi 
li Studium Wojskowe w Wyż
szej' Szkole Rolniczej, zabiera
jąc stamtąd znajdującą się 
w magazynie broń. By! on rów 
nież przywódcą w czasie roz
brojenia funkcjonariuszy mi
licji w VIII Komisariacie MO. 
Osk. Kulas nie zadowolił się 
posiadaniem zrabowanego pi
stoletu, granatu, rakietnicy i 
lornetki, lecz również brał w 
późniejszych godzinach udział

W NRF pracujq 

komisje 
dla poborowych

BONN. W poniedziałek w 
NRF rozpoczęła się wstępna 
rejestracja mężczyzn w wieku 
poborowym, którzy podlegają 
wcieleniu do armii, na mocy 
ustawy o powszechnym obowlą 
zku służby wojskowej.

W Wietnamie...

Dzięki naturalnym bogactwom kraju, rozwija się prze
mysł, w którym pracuje wielu byłych żołnierzy Armii 
Ludowej.

Na zdjęciu: załadunek węgla na barki w porcie Hongay.

Zakończyły się 
rozmowy 
iracko -jordańskie

LONDYN. W poniedziałek 
wieczorem zakończyły się w 
stolicy Jordanii, Ammanle, 
rozmowy Jordańsko-irackie. 
Tematem rozmów była napię
ta sytuacja na pograniczu 
izraelsko-jordańskim i sprawa 
pomocy wojskowej Iraku dla 
Jordanii.

Jak oświadczył po zakończe
niu rozmów rzecznik jordań- 
ski. negocjacje zakończyły się 
zawarciem porozumienia, prze 
widującego, iż oddziały wojsk 
irackich stacjonować będą w 
punktach rozmieszczonych stra 
logicznie na granicy iracko- 
jordańskiej. gotowe w każdej 
chwili do v/kroezenia na tery
torium Jordanii i udzielenia 
Jej pomory w wypadku ata
ku ze strony Izraela.

Waszym znaniem

Nie narzucać
(Dokończenie ze str. 1) 

rządzeniowego wymaga od 
samego początku od kAżdej 
spółdzielni wysokiej kułtu- 
ry agrotechnicznej, należy
tego poziomu organizacji 
pracy.

Naszym zdaniem przy o- 
pracowywaniu tych planów 
popełnia się w naszym wo
jewództwie błąd. Przystę
pując do sporządzania pla
nu w zasadzie nikt się 
spółdzielni nie pyta czy 
chce ona taki plan mieć, 
czy też nie. „Urządzenio
we“ spółdzielnie typuje 
się po prostu odgórnie, w 
PZR. kierując się kry
terium, że spółdzielnia „u- 
rządzeniowa" musi mieć 
więcbj niż 500 ha ziemi 
i musi skupić co najmniej 
80 proc, ogólnej ilości chło
pów we wsi. Do czego pro 
wadzi to mechaniczne ty
powanie, i narzucanie pla
nów „na siłę" — nie trudno 
dociec. W wielu wypadkach 
sporządzono w naszym wo
jewództwie plany urządze
niowe dla spółdzielni, któ
re co prawda mają ponad 
500 ha i skupiają ponad 80 
proc, chłopów wc wsi, ale 
dla realizacji planu nic 
dysponują odpowiednimi 
warunkami organizacyjny
mi i gospodarczymi. Piany 
urządzeniowe w takich spół 
dzielniach. opracowane na
kładem dużych kosztów, 
leżą bezużytecznie, nikt do 
nich nie zagląda. Nie wpro
wadzają w życie planów 
urządzeniowych także spół
dzielnie, które nie mają 
stałych agronomów.

Naszym zdaniem trzeba 
zmienić dotychczasowe kry 
teria, na podstawie których 
typuje się „urządzeniowkl“. 
Zasadniczym kryterium po
winien być tu nie areał, a 
po prostu stan organizacyj
ny i gospodarczy spółdziel
ni. Naszym zdaniem nie 
wolno również opracowy
wać planu bez uprzedniej 
zgody spółdzielców, bez 
gwarancji, iż są oni prze
konani o celowości planu. 
Jesteśmy jeszcze za biedni, 
by wydawać setki tysięcy 
złotych na plany, które 
być może zostaną wykorzy 
stanę w przyszłości, lecz 
dziś zbyt często stanowią 
tylko kupę papieru.

• WIEDEŃ
17-Ictnl młodzieniec austriacki 

postanowił odebrać sobie życie. 
W <ym celu rzucił się pod samo 
cbód. Los cliciał, że wybrał on 
maszynę należącą do kanclerza 
Austrii Raaba. Świetny kierowca 
samochodu Raaba zdołał zahamo 
wąć samochód i młody kandydat 
na samobójcę wyszedł z całej o- 
presji baz szwanku. Kanclerz 
Raab osobiście odwiózł młodzień
ca na posterunek policji nie 
szczędząc mu ostrych napomnień.

• NOWY JORK
W Libertyville (Illinois) wystę

pujący w cyrku niedźwiedź cięż 
ko poranił swego pogromcę, Le- 
mery'ego. Wypadek zdarzył się 
przed występem, w chwili, gdy 
Lemery wraz ze swą partnerką 
w występach cyrkowych 1 jedno 
cześnie narzeczoną, Schlrley Ro
driguez, wszedł, jak co dzień, do 
klatki niedźwiedzi, aby przygo
tować je do próby.

Ważący 225 kg niedźwiedź rzu
cił się na Lemeryego, obalił na 
podłogę. 1 zaczął go gryźć 1 szar 
pać. Znajdująca się w klatce na
rzeczona pogromcy bezskutecznie 
próbowała oderwać niedźwiedzia 
od ofiary. Dopiero zastrzelenie 
rozjuszonego zwierzęcia położyło 
kres masakrze. Lemery wyszedł 
z niej z ciężkimi obrażeniami 
clalp.

Węgry 
nawiązały stosunki 
dyplomatyczne 
z Grecją i Urugwajem

BUDAPESZT. W wyniku po
myślnie zakończonych rokowań 
osiągnięte zostało porozumienie 
w sprawie nawiązania stosun
ków dyplomatycznych między 
rządem Węgier a rządami Gre 
cji i Urugwaju. Już w najbliż
szym czasie w Atenach' i' 
Montevideo powstaną poselstwa 
węgierskie. ,

Akumulacja i spożycie

Mięso i mleko ponad plan
W bież, roku w zespole PGR 

Trzcinno (Zjednoczenie PGR 
Sławno) wydatnie polepszyła 
się praca brygad hodowlanych, 
dzięki czemu zespół ten przed 
terminem wykonał plany pro
dukcji oraz odstawy żywca

Decentralizacja w radach narodowych
1 zarządzały wszystkimi pla
cówkami przemysłu drobnego 
oraz rzemiosłem. Kompetencje 
ich obejmą opracowywanie 
wniosków w sprawach tworze 
nia, łączenia, bądź przekształ 
cania przedsiębiorstw, opra
cowywanie projektów wielo
letnich i rocznych planów in
westycyjnych oraz obsadzanie 
8tanowl«k kierowniczych w 
przedsiębiorstwach. Dotych
czas wszystkie te obowiązki 
należą jeszcze do Woj- Zarzą
du Przemysłu.

Szereg nowych uprawnień o- 
trzymają także same przedsię
biorstwa, dotychczas mocno ogra
niczano w swej samodzielności. 
Projekt przewiduje m. In. prze
kazanie im uprawnień naczel
nego inwestora, przy Inwesty
cjach do W ty«. «1, uprawnień 
do wydawania zleceń i nadzo
rowania wykonania dokumentacji 
pras cezwala na zawieranie u-

mów na dostawy inwestycyjne 
Itp. Według własnych założeń za
kłady będą mogły ustalać plany 
technlczno-przemysłowe 1 plany 
operatywne.

i mleka. Do tej pory zespól 
dostarczył już ok. 5 tys. kg 
żywca oraz około 3 tys. litrów 
mleka ponad plan, a do koń
ca roku jeszcze dostarczy ok. 
12 tys. kg żywca i 40 tys 
litrów mleka.

W zespole wyróżnili się szcza 
gólnie członkowie brygady ho 
dowlanej w PGR Lubno — 
Aleksander Wójcik, a w PGR 
Trzcinno — Antoni Kowal
czyk i Aleksandra Sugak. PGR 
Trzcinno plan dostaw mleka 
wykonało do tej pory w 185 
proc. Na wyróżnienie zasługu
ją również pracownicy chlewni 
Zofia Paduszyńska i Wilhelm 
Hajn z Piaszczyny oraz Włady 
sława Ogrodnik z Trzcinna. 
Zootechnikiem zespołu jest An 
toni Hauptman. Wniósł on wic 
le wysiłku, by zespół wywią
zał się z planów.

„Miss świata 1956"
wybrana

LONDYN. Mury gmachu wiel
kiego dancingu „Lyceum" zadrża 
ly w posadach, kiedy licznie zgro 
madzona publiczność oklaskiwała 
nowokreowaną „miss świata 1056“ 
Niemkę, Petrę Schurmann pod
czas wręczania jej przez jury pal 
my pierwszeństwa. Zielonooka 
blondynka zalnkasowała przy tej 
okazji czek na sumę 500 funtów 
szterllngów 1 czerwony automobil 
sportowy najnowszej produkcji. 
„Miss świata 1956 r.“ ma obecnie 
23 lata, posiada 169 cm wzrostu. 
Obwód jej biustu wynosi 64 cm 
w tam ma 51 cm. W biodrach 
mierzy 84 cm. Marzeniem jej jest 
zostać aktorką filmową. Jest stu 
dentką filozofii w Kolonii i mó
wi płynni« po angielsku 1 fran
cusku

Sprostowanie
W tytule notatki informa

cyjnej na str. 1 w nr z dnia 
15 bm., wkradł się błąd. Ty
tuł notatki powinien brzmieć: 
„Przed nowym PKFN w Wał
czu stoją trudne zadania“.

NIEKTÓRE PRZYCZYNY 
NIEZADOWALAJĄCEGO WZROSTU 
FUNDUSZU SPOŻYCIA
W PIERWSZYM OKRESIE 
PLANU 6-LETNIEGO

PODSTAWOWYM źródłem trudności 
w zapewnieniu w latach 1950—1953 od
powiedniego wzrostu spożycia było po

ważne niewykonanie w tym okresie zadań 
w dziedzinie wzrostu produkcji rolniczej. 
Dysproporcja pomiędzy tempem rozwoju 
przemysłu i rolnictwa stała się pod koniec 
omawianego okresu zbyt wielka i zaczęła ha
mować dalszy rozwój całej gospodarki na
rodowej.

Jedną z Istotnych przyczyn niezadowalają
cego rozwoju rolnictwa w latach 1950—53 by
ła niewystarczająca pomoc produkcyjna pań
stwa dla rolnictwa oraz brak koncentracji 
wysiłków nad osiągnięciem jego rozwoju 
wskutek pewnego niedoceniania stworzonych 
przez, ustrój demokracji ludowej możliwości 
podniesienia produkcji w gospodarstwach 
mało i średniorolnych, m. in. wskutek niedo- 
stątecznie silnie działających bodźców ma
terialnego zainteresowania chłopów we wzro
ście produkcji i towarowości rolnictwa. Nie
dostateczny był również w stosunku do 
istniejących możliwości wzrost produkcji sek
tora socjalistycznego w rolnictwie, nierzad
kie wreszcie wypadki wypaczania w prakty
ce zasad sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
zwłaszcza przy krzewieniu spółdzielczości 
produkcyjnej.

Do określenia proporcji podziału dochodu 
narodowego na fundusz spożycia 1 fundusz 
akumulacji nie wolno podchodzić w sposób 
jednostronny, kierując się wyłącznie wzglę
dami wzrostu akumulacji lub spożycia w da
nym okresie czasu. Należy natomiast wiązać 
oba te momenty w sposób optymalny, to zna
czy tak, by zapewnić zarówno możliwie naj
lepsze zaspokojenie potrzeb w danym czasie, 
jak i dalszy nieprzerwany wzrost i doskona
lenie produkcji na bazie najwyższej techni
ki — celem umożliwienia coraz lepszego za
spokajania rosnących potrzeb społeczeństwa 
również w przyszłości.

Możliwość i konieczność optymalnej kore
lacji akumulacji 1 spożycia wynikają z samej 
Istoty ustroju socjalistycznego. Nie należy 
jednak pojmować tej optymalnej korelacji

w sensie istnienia jakichś wiecznych, nie
zmiennych proporcji w podziale dochodu na
rodowego.

W początkowym etapie .industrializacji kra
ju i w ogóle w okresie przejściowym sprawę 
poważnie komplikują trudności, jakie napo
tyka rolnictwo — w przeważa jącej lub dużej 
mierze drobnotowarowe — na drodze stałe
go zwiększania produkcji. Nie należy przy 
tym zapominać, że rolnictwo dostarcza nie 
tylko artykułów spożywczych dla ludności, 
ale i surowców dla przemysłu lekkiego, 
a więc odgrywa szczególną rolę w zaspoka
janiu potrzeb konsumpcyjnych społeczeństwa. 
W tych warunkach względna sprzeczność po
między akumulacją i spożyciem nie może się 
nie ujawnić. Jest ona w pewnym sensie 
nieunikniona, podobnie jak nieunikniona jest 
sprzeczność między socjalistycznym przemy
słem a drobnotowarowym rolnictwem.

Względna sprzeczność między akumulacją 
1 spożyciem związana z socjalistyczną indu
strializacją i jej tempem, z dysproporcjami, 
które ujawniają się w gospodarce narodo
wej, wyraża się w ostatecznym rezultacie 
w nienadążaniu podaży artykułów masowe
go spożycia pochodzenia przemysłowego, 
a zwłaszcza rolniczego za szybkim wzrostem 
efektywnego popytu ze strony zwiększającej 
się stale liczby robotników i pracowników 
umysłowych. Stąd trudności rynkowe, zwyż
kowe tendencje cen na rynku niezorganizo- 
wanym, niebezpieczeństwo spekulacji zwią
zane z objawami braku towarów. Powstają 
w konsekwencji trudności w utrzymaniu 
i zapewnieniu odpowiedniego wzrostu real
nych plac w mieście, a także realnych docho
dów chłopów pracujących.

Względna sprzeczność między akumulacją 
i spożyciem ujawniła się we wszystkich kra
jach demokracji ludowej i jest na ogół po
myślnie rozwiązywana. Co prawda problem 
tempa industrializacji w tych krajach nigdy 
nie stał tak ostro, Jak w Związku Radziec
kim, przede wszystkim ze względu na znacz
nie pomyślniejsze warunki zewnętrzne dzię
ki istnieniu pierwszego w świecie mocarstw» 
socjalistycznego. Jednakże występowała w 
tych krajach, zwłaszcza w pierwszych latach 
budownictwa socjalistycznego, konieczność 
szybkiej likwidacji zacofania gospodarczej 
oparcia ich niepodległości na niewzruszonycM

O akcji 
rehabilitacyjnej

Konsultacja



Proszę o głos

Reorganizacja w KM 
usprawni pracę

Drobne usprawnienie
a pożytek wielki

1500 łon zboża 
po cenach 
wolnorynkowych 
zakupiły GS-y 
na Lubelszczyźnie

LUBLIN. GS-y w woj. lu
belskim zawarły dotychczas 
około 7 tys. umów z chłopami 
gospodarującymi indywidual
nie na dostawę po cenach 
w/norynkowych około 6 tys. 
ton zboża. Ze spółdzielniami 
produkcyjnymi zawarto 140 
podobnych umów na dostawę 
ponad 1 000 ton zboża.

Największym dostawcą zbo 
ża po cenach wolnorynkowych 
okazała się spółdzielnia pro
dukcyjna w Szychowicach — 
w pow. Hrubieszów, która 
zawarła umowę na sprzedaż 
ponad 120 ton zboża.

Dotychczas chłopi, którzy 
wywiązali się już z obowiąz
kowych dostaw, sprzedali w 
GS-ach w woj. lubelskim o- 
koło 1 500 ton zboża po ce
nach wolnorynkowych.

W hucie aluminium

SO proc, zaloąl huty aluminium w Skawinie, to młodzież.
Praca w działach produkcyjnych trwa 6 godzin'.

Zatoga huty boryka sfe Jeszcze z dużymi trudnościami. Po
mimo to plan półroczny został wykonany przed terminem.

Na zdjęciu: fragment hall pieców elektrycznych do wyto
pu aluminium. (CAF, fot. Tymiński)

w latach 1950-53
podstawach wielkiego socjalistycznego prze
mysłu i nowoczesnej techniki.

Stosunek akumulacji 1 spożycia zależy, po 
pierwsze od wielkości tempa wzrostu docho
du narodowego; po drugie, od proporcji 
w podziale dochodu narodowego; pi trzecie, 
od kierunków wykorzystania funduszu aku
mulacji, zwłaszcza z kierunków działalności 
in westy cyj rftej.

Przyczyny niewykonania zadań na odcin
ku wzrostu dochodu narodowego w latach 
1950—1953 tkwią w niedostatecznym wzro
ście produkcji rolniczej i w poważnym nie
wykonaniu zadań planowych w dziedzinie 
obniżki kosztów materialnych w produkcji. 
W latach 1950—1953 globalna produkcja rolni
cza wzrosła tylko o około 10 proc. W rezul
tacie zadania ustalone dla tego okresu w pla
nie 6-letnim zostały wykonane tylko w około 
82 proc.

Rozwój rolnictwa w latach 1950—1953 był 
wyraźnie niedostateczny w stosunku do ro
snących potrzeb mas pracujących i potrzeb 
przemysłu. O ile w okresie odbudowy a na
stępnie do 1950 roku włącznie wzrost pro
dukcji rolniczej w gospodarstwach indywi
dualnych był stosunkowo szybki, to w na
stępnych latach w gospodarstwach tych za
znaczyło się wyraźnie zmniejszenie, a nawet 
zahamowanie tempa wzrostu produkcji.

Niskie tempo produkcji rolniczej stało się 
główną przyczyną niewykonania planu 
wzrostu dochodu narodowego w latach 1950 
—1953. Produkcja rolnicza wywiera poważ
ny wpływ na procesy tworzenia dochodu na
rodowego. Wpływ ten jest większy, niżby 
to wynikało z udziału produkcji rolniczej 
w produkcji globalnej. Chodzi mianowicie 
o to, źe udział produkcji czystej w produkcji 
globalnej jest wyższy w rolnictwie niż w 
przemyśle. Stąd też każdy procent niewy
konania planu produkcji globalnej w rolni
ctwie odbija się mocniej na procesie tworze
nia dochodu narodowego niż np. procent nie
wykonania planu w dziedzinie produkcji glo
balnej przemysłu (abstrahujemy tutaj od cię
żaru gatunkowego przemysłu 1 rolnictwa 
w produkcji globalnej).

W konsekwencji zarówno w produkcji glo
balnej przemysłu, jak 1 w produkcji czystej 
nastąpił w latach 1950—1953 ponadplanowy 
wzrost udziału środków produkcji, spadek

17 I i PLENUM KC PZPR dało nam program działania. V I I od nas za,eży ¡ego konkretyzacja i wytyczenie 
’ * nowego kierunku w pracy gospodarczej i partyj

nej.
W Komitecie Miejskim PZPR w Koszalinie dużo dysku

tujemy jak powinno wyglądać to nowe w naszej pracy. 
Moje uwagi na ten temat, które podaję w niniejszym ar
tykule, nie są jakimi materiałem uogólniającym. Noszą 
one charakter czysto lokalny i odnoszą się jedynie do pra
cy naszego Komitetu.

Reorganizacja. Ostatnio to 
słowo słyszymy dość często. 
Wszystko się u nas reorga
nizuje. Uważam, że słuszne 
byłoby — dla dobra sprawy 
— przeprowadzić także reor
ganizację w aparacie Komi
tetu Miejskiego. Jako pierw
szy krok w tym kierunku wi
działbym zniesienie wydzia
łów. Mamy u nas wydział or
ganizacyjny 1 propagandy. Sa 
mo istnienie tych wydziałów 
— pomimo najlepszej współ
pracy — tworzy sztuczne 
rozszczepienie spraw: na or
ganizacyjne 1 polityczne. Się
gnijmy do przykładów. Otóż 
Instruktor organizacyjny —

w myśl założeń — zajmuje 
się sprawami organizacyjny
mi, wykonawstwem planów, 
obsługą zebrań Itp. Nato
miast Instruktor propagandy 
zajmuje się w zasadzie pracą 
ideologiczną — szkoleniem 
partyjnym, odczytami, pracą 
kulturalno-oświatową Itp.

W praktyce ten sztuczny, 
moim zdaniem, podział w 
pracy partyjnej nie wychodzi 
nam na korzyść. Każdy in
struktor ma obecnie przydzie
lonych około 24 organizacji 
partyjnych, z którymi powi
nien pracować. Czy Jest on 
w stanie należycie z nimi 
pracować? Chyba nie. To nie 
podlega moim zdaniem żad
nej dyskusji. Weźmy np. In
struktora propagandy, który 
oprócz wspomnianych organi
zacji partyjnych, resortowo 
zajmuje się Jeszcze sprawami 
szkolenia partyjnego Itp. Nie 
mówiąc Już o spłycaniu całej 
pracy partyjnej — Instruktor 
ten w sprawach szkolenia 
wkracza w zakres pracy in
nego Instruktora. Prowadzi 
to do dublowania roboty.

Zmiany, które moim zda
niem należałoby wprowadzić 
do naszej pracy, miałyby na 
celu zbliżenie nas do życia, 
do ludzi.

Jak można zwiększyć opera
tywność naszego aparatu? Wyda- 
je mi się, że zamiast dotychcza
sowych wydziałów należałoby u- 
tworzyć grupy instruktorów pra
cujących pod kierownictwem je
dnego z sekretarzy KM. Według 
wstępnych obliczeń — nawet 
przy pewnym zmniejszeniu ilości 
Instruktorów — każdy z nich 
pracowałby przeciętnie z 1« or
ganizacjami partyjnymi. Praca 
ta nie ograniczałaby się tak jak 
dotychczs do spraw tzw. resor
towych. Instruktor zajmowałby 
się całokształtem pracy partyjnej 
— od spraw organizacyjnych 1 
szkoleniowych począwszy — na 
skargach 1 zażaleniach skończyw-

natomiast udziału środków spo
życia, zwłaszcza zaś niektó
rych podstawowych artyku
łów konsumpcyjnych. Struk
tura naturalno-rzeczowa do
chodu narodowego wywiera o-

gromny wpływ na jego podział. Nie można 
wprawdzie wpływu tego pojmować me
chanicznie, gdyż poprzez handel zagra
niczny można dokonać pewnych zmian w 
strukturze naturalno-rzeczowej dochodu naro 
dowego. Jednak możliwości tych zmian 
w kierunku wzrostu udziału artykułów kon
sumpcyjnych w drodze wymiany zagranicz
nej były w latach 1950—1953 stosunkowo 
ograniczone. W naszym imporcie nastąpił 
poważny wzrost udziału dóbr konsumpcyj
nych dla przemysłu ciężkiego oraz surowców 
dla tego przemysłu, zmniejszył się zaś udział 
surowców dla przemysłu lekkiego oraz arty
kułów rolno-spożywczych. W zmianach tych 
znalazło wyraz podporządkowanie naszego 
handlu zagranicznego zadaniu forsownego 
uprzemysłowienia kraju. Powyższemu zada
niu podporządkowany został także nasz eks
port.

Wszystko to oznacza, źe w latach 1950 
—1953 handel zagraniczny nie mógł przyczy
nić się do likwidacji czy złagodzenia dające
go się odczuć w gospodarce narodowej nie
doboru środków spożycia, a struktura natu
ralno-rzeczowa dochodu narodowego, wyra
żająca istniejące w kraju dysproporcje, sta
ła się poważną przeszkodą w zapewnieniu 
planowego, proporcjonalnego rozwoju gospo
darki narodowej, zwłaszcza w zapewnieniu 
planowego wzrostu stopy życiowej mas pra
cujących.

Drugą podstawową przyczyną wolniejsze
go, niż przewidziano w planie sześcioletnim, 
tempa wzrostu dochodu narodowego były nie
dostateczne w latach 1950—1953 rezultaty 
w dziedzinie obniżki kosztów materialnych. 
— Istotny wpływ na niewykonanie zadań 
wzrostu dochodu narodowego wywarł także 
zbyt powolny wzrost wydajności pracy.

KAZIMIERZ ŁASKI
(Z pracy pt. „Akumulacja 1 spożycie 

w procesie uprzemysłowienia Polski Ludowej")

(C. d. nj

szy. W ten sposób towarzyszy 
zajmujących się teraz np. spra
wozdawczością, skargami 1 zaża
leniami itp. można by skierować 
do pracy politycznej.

Dobrze byłoby też wpro- 
wądzic w pewnym sensie spe
cjalizację wśród instrukto
rów (np. budownictwo, han
del, szkolnictwo itp.). Zachę
ciłoby to ich niewątpliwie do 
dokształcania zawodowego, a 
tym samym wpłynęłoby 1 na 
lepsze kierownictwo poli
tyczne. Przy nowej or
ganizacji pracy instruktor — 
mając dziesięć, a nie 
jak przedtem 24 organizacje 
partyjne — będzie mógł ca
ły tydzień przebywać w te
renie i na miejscu załatwiać 
te sprawy, które przedtem za
łatwiał zza biurka.

Instruktor w tych wa
runkach nie będzie speł
niał jakiejś drugorzędnej 
roli, a będzie w całym tego 
słowa znaczeniu działaczem.

W Jednym dniu tygodnia 
— najlepiej w sobotę — po
winny odbywać się narady 
wewnętrzne pracowników 
KM. Kierownictwo KM mia
łoby możliwość zapoznania 
się na nich z pracą instruk
torów z poszczególnych pio
nów. Tutaj należałoby oma
wiać występujące w pracy 
trudności, względnie popula
ryzować te czy inne osiąg
nięcia.

Dzięki takiej organizacji 
nastąpiłoby przesunięcie apa
ratu partyjnego — od pra
cy przy biurku do naprawdę 
efektywnej pracy poetycznej.

W związku z tym wszystkim, 
co powiedziałem, z całą ostro 
ścią wysuwa się problem pozio
mu pracowników naszego apara
tu. Mam na myśli wykształcenie 
ogólne, zawodowe, a w szcze
gólności polityczne. Uważam, że 
podnoszenie tego poziomu w du 
żej mierze będzie zależało od 
samego instruktora, od tego, jak 
ustawi sobio pracę. Uczyć się 
może czy to w szkole ogólno
kształcącej, WUM-L-u czy tez 
poprzez udział w szkoleniu za
wodowym w zakładzie pracy. 
Wtedy nie tylko będzie uczył 
innych, ale 1 sam będzie uczył 
się od innych. A uczyć się musi. 
W ten sposób możemy zapewnić 
polepszenie pracy aparatu partyj
nego. pracownicy aparatu będą 
wtedy tworzyli naprawdę gru
py operatywnych działaczy par
tyjnych — organizatorów mas.

Oczywiście, że takie prze
stawienie pracy partyjnej 
wymaga zarazem zmiany do
tychczasowej pracy instancji 
partyjnej. Członkowie instan
cji muszą także być działa
czami, a nie biernymi pion
kami. Ale żeby być działa
czem trzeba przebywać w za
kładach pracy, wśród mas, 
znać ich troski 1 kłopoty.

Poza tym przestawienie na
szej pracy partyjnej wymaga 
zmiany stosunku do organi
zacji masowych — związków 
zawodowych, ZMP, LK Itp. 
Bez komenderowania, zastę
powania w pracy administra
cyjnej tych czy Innych Insty
tucji czy przedsiębiorstw, po
przez pracę z członkami par
tii w tych instytucjach, 
bliżej człowieka. Jego po
trzeb powinno dominować w 
naszej pracy.

WIKTOR SOKOŁOWSKI 
kler. Wydz. Prop. KM PZPR 

w Koszalinie

Kto odpowie za straty?
Wypadki tego rodzaju zdarza 

ję się, niestety,, już od kilku 
lat. Oto jakaś spółdzielnia pro
dukcyjna otrzymuje „sprawdzo 
ne, kwalifikowane, wysokiej ja 
kości" ziarno siewne, sieje je 
i okazuje się, że nie wzeszło 
ono wcale, lub w małym tylko 
procencie. Oczywiście, straty są 
ogromne.

W bież, roku wypadki tego 
rodzaju są bardzo liczne. Wios 
ną 15 spółdzielni produkcyj
nych zasiało otrzymaną z 
PGR-ów „sprawdzoną, kwali
fikowaną" pszenicę, która nie 
wzeszła wcale, mimo, iż sta
cje oceny nasion wykazały wy 
starczającą silę kiełkowania 
ziarna. Jak się to mogło stać? 
Po prostu PGR wysłał do 
stacji oceny nasion inną psze
nicę, a inną do spółdzielni

Na prawdziwe jednak szkód 
nictwo gospodarcze zakrawa 
sprawa rzepaku ozimego, do
starczonego w tym roku spoi

W zespole PGR Krośniewi
ce (pow. Kutno) zastosowano 
przy wykopkach drobne uspra 
wnienie, które w znacznym 
stopniu przyspiesza zwózkę, a 
jednocześnie pozwala na zao 
szczędzenie pracy kilku ludzi 
i koni. Otóż do zwóżki ziem 
niaków z pola dostosowano 
roztrząsacz do obornika Zebra 
ne ziemniaki są mechanicznie 
wysypywane na kopiec. Doro 
bienie dwóch drobnych urzą
dzeń przytrzymujących tańcu 
cby transportowe i ułożenie z 
tylu wiązki lęcin całkowici“ 
r.abetpiecza ziemniaki przed 
zgnieceniem.

Na zdjęciu: wysypywanie 
ziemniaków z roztrząsacza.

CAF — fot. Szarfharc

„MEWA“ — Słupsk. — W 
liście swoim poda,fecie zbyt ma. • 
ło faktów. Opiszcie zdarzenie 
dokładniej, ponieważ sprawa 
wydajc się istotna.

Z. WIŚNIEWSKA — Słupsk 
— O chuligaństwie pisaliśmy 
niejednokrotnie. Listu nie wy 
korzystaliśmy, ponieważ nie 
podaliście nazwisk awanturni 
ków.

CZYTELNIK „GŁOSU“ — 
Sławno — Jednostronny ruch 
uliczny konieczny Jest również 
i dla rowerów. Inaczej na uli 
cach Sławna powstałoby za
kłócenie ruchu kołowego.

JANUSZ SIKORA — Tele
gram nie nadszedł w porę na 
skutek choroby doręczyciela. 
Powiatowy Zarząd Łączności 
wyraża z tego powodu ubole
wanie i zgadza się zwrócić 
Wam koszta.

Ob. DANUTA ZNOSKO 
BARBARA STASIŃSKA i 
WŁADYSŁAW SZCZEPANO 
WICZ — Powieść „Czerwony 
Sokół“ jeszcze nie ukazała się 
na rynku księgarskim.

dzielniom produkcyjnym oraz 
chłopom indywidualnym w po
wiecie złotowskim i wałeckim. 
„Sprawdzony" rzepak, dostar 
czony przez koszalińskie 
PGR-y, w powiecie złotowskim 
nie skiełkował w ogóle, w po
wiecie wałeckim natomiast tyl 
ko w 30 proc.

Nie wiemy, który PGR do
starczał złotowskim i wałec
kim chłopom wybrakowane ziar 
no siewne, narażając ich na 
poważne straty. Na to pyta
nie odpowie niewątpliwie WZ 
PGR w Koszalinie. W każdym 
razie należy się domagać, by 
winni tego karygodnego za
niedbania ponieśli zasłużoną 
karę. Należy się również doma 
gać. by PGR-y pokryły straty 
spółdzielni i chłopów powstałe 
z powodu złego, nieodpowied
niego ziarna.

T.

Załatwiliśmy
Członkowie koła ZMP w 

Wielawinie napisali do nas, 
że chcieliby „aby kolo ich 
tętniło życiem, ale nieda
wno wybrana przewodniczą 
ca nie umie czy nie chce 
się zabrać do pracy, że pra 
ca koła zależy tylko od pra 
cy przewodniczącego, więc 
koło śpi“.

W liście tym poruszo
no ważny problem. A 
mianowicie — brak samo
dzielności i inicjatywy u 
szeregowych członków ZMP 
uzależnia pracę wielu kół 
ZMP-owskich od tego, czy 
przewodniczący jest mniej 
lub więcej „organizacyjnie" 
wyrobiony, czy potrafi na
rzucić innym członkom 
swój program pracy. Jeżeli 
zaś przewodniczący takich 
cech „organizacyjnych" nie 
posiada, to praca koła za
miera.

Na naszą Interwencję 
pracą koła w Wielawinie 
zajął się Zarząd Wojewódz 
ki ZMP. Do Wielawina Przy 
jechał zastępca kierownika 
wydziału organizacyjnego 
ZW, który pomógł młodzie 
ży ZMP-owskiej w ożywię 
niu działalności koła. W 
Wielawinie odbyło się też 
zebranie, na którym omó
wiono artykuł „Młcdzi 
współgospodarzami wsi“. 
Dyskusja była bardzo cie
kawa, młodzież wysunęła 
szereg bardzo cennych 
wniosków, idących w kie
runku polepszenia pracy 
koła.

Nie 
załatwiliśmy

Czytelnicy w listach swo 
ich poruszają w zasadzie 
ważne sprawy, w których 
interwencja redakcji jest 
potrzebna. Zdarzają się je 
dnak wypadki, że dostaje 
my listy nieprawdziwe i o- 
szczercze. Taki list przysłał 
do nas ob. Franciszek 
KwasińskI, zam- w PGR 
Karsznica (pow. Słupsk). 
Autor listu skarżył się na 
kierownictwo technikum 
wodno-melioracyjnego w 
Sławnie, że jego sy
nowi, który dobrze się u- 
czy, odebrano stypendium 
oraz nie przyjęto go do in 
tematu. Po dokładnym zba 
daniu tej sprawy okazało 
się, że zarzuty skierowane 
pod adresem kierownictwa 
technikum są bezpodstaw
ne i nieprawdziwe. Syn ob. 
Kwasińskiego mimo, źe 
jest uczniem słabym (w 
1-szym 1 2-gim okresie ub. 
roku szkolnego miał sto
pnie niedostateczne) stypen 
dlum otrzymuje 1 od po
czątku br. mieszka w Inter 
nacie. Jak nas informuje 
kierownictwo technikum, 
ob. KwasińskI w ogóle nie 
Interesuje się nauką syna.



Owocne spotkania(III)

Konkurencja - pilnie potrzebna
Jut w pierwszym artykule o naszych spotkaniach ze spót- 

dUelcaml i rzemieślnikami wymieniłem szereg przykładów 
fałszywego Interpretowania uchwał VII Plenum KC partii 
1 uchwały Prez. Woj. RN w sprawie aktywizacji rzemiosła. 
Po wysondowaniu opinii irodowlska w tych trzech miastach 
doszliśmy do przekonania, te nie sa to jakieś lokalne i spo
radyczne wypadki. Mają one głębsze przyczyny. Jeszcze pod
czas spotkań przewidywaliśmy, że wypaczenia spowodują na
pływ skarg. Nie omyliliśmy się. Nasz dział łączności z czytel
nikami jak czuły sejsmograf notuje nastroje, myśli 1 bolączki 
społeczeństwa. Są już pierwsze listy 1 Jeśli nie nastąpi po
prawa będzie ich z pewnością więcej.

Oto co plsza Łucjan Balewkle- 
wtcz z Jastrowia: „...nie wiem, 
co mam czynić, aby urzeczywist- 
nić tak bardzo upragnioną myśl 
— o pracy w wyuczonym zawo
dzie, o własnym warsztacie, któ
ry Jut prowadziłem w latach 
IMS— 1MB, a uciśniony niesłusz
nymi domiarami muslalem zli
kwidować warsztat i krzywda 
czworga drobnych dzieci do 1953 
roku spłacać domiary. Z rado
ścią wielką powitałem uchwały 
VII Plenum, a po nich uchwałę 
Prezydium Woj. RN z dnia 3 
września 1956 r., lecz nigdy nie 
spodziewałem się, te tak wielkie 
trudności spotkają mnie przy 
realizowaniu ich w rzeczywisto
ści“.

Otóż to. Umiemy podejmo
wać piękne 1 mądre uchwa
ły, tylko Ich realizacja, de
likatnie mówiąc. Jest niepo
ważna.

Ob. Balewklewtcz Jest mistrzem 
piekarskim. Chciałby otworzyć 
warsztat piekarski i obok pie
czywa zwykłego wypiekać także 
wyroby pólcuklernlcze 1 cukier
nicze. Z tym, że na tę drugą 
specjalność miał złożyć dopiero 
egzamin czeladniczy.

Tow. Dembowski, zast. przew. 
Prez. PRN w Wałczu wydał mu 
kartę rzemieślniczą nr rej. 
313/11/56 na prowadzenie rzemio
sła cukierniczego, specjalność: 
ciastkarstwo i lodzlarstwo z pra
wem kształcenia uczniów w ple- 
karnlctwie, ale bez prawa pro
wadzenia warsztatu piekarnicze
go.

Pomyłka? Tak można by 
sądzić. Ale wbrew pozorom 
decyzja tow. Dembowskiego 
nie Jest pomyłką, a wyraźną 
próbą dyskryminowania pry
watnego rzemiosła. Bo nie 
zapominajmy, że Jastrowie 
liczy 5 tys. mieszkańców. 
Cóż więc będzie tam robił 
tylko cukiernik? Nie zarobi 
na pieprz (ten korzenny) 1 
szybko zwinie interes.

Poprzez odbudowę rzemio
sła chcemy zapewnić społe
czeństwu wystarczającą Ilość 
punktów świadczących różne 
niezbędne usługi. Chcemy za
pewnić setkom ludzi godziwy 
zarobek, a dobrym fachow
com możliwość wyżycia się 
we własnym ulubionym za
wodzie.

Taki fest ogólny sens 
zmian, jakie poczyniliśmy w 
naszym dotychczasowym sto
sunku do prywatnego rzemio
sła. Nie chodzi więc o re
staurację rzemiosła do takie
go stanu, Jaki miał miejsce 
w roku 1946 czy nawet w 
1948. Bowiem rozwijająca 
się od szeregu lat spółdzlel- 
czość pracy zdobyła duże do
świadczenie 1 Jest bez wąt
pienia wyższą formą organi
zacji rzemiosła. Kwestia u- 
sprawnlenla jej dotychczaso
wej działalncś:!, naprawy po
pełnionych błędów, oczyszczę 
nie jej szeregów z różnego 
pokroju kombinatorów Jest 
do załatwienia. Dalsze Jej ist-

* MILIONÓW WIDZÓW 
ÓBEJRZAŁO FILMY
RADZIECKIE W^CZASIE^ 
TEGOROCZNEGO* FESTIWALU

Jak Informuje Centrala Wynaj
mu Filmów ponad 9 milionów wl 
dzów obejrzało filmy wyświetla
ne na tegorocznym Festiwalu 
Filmów Radzieckich.

Z liczby tej 7 milionów przy pa 
da na widzów w mlaśtach orał 
z górą 2 miliony na widzów wlej 
•kl(h.

Największym powodzeniem w 
czasie Festiwalu cieszył się flint 
„Otello“. Duży sukces odniosły 
także filmy „Śledztwo“ oraz „Wie 
czór trzech króli“.
POLSKI ZESPÓŁ TAŃCA
WYSTĘPOWAĆ BĘDZIE W NRD

Do Niemieckiej Republiki De
mokratycznej wyjechał ostatnio 
zespół orkiestrowy Polskiego Ze
społu Tańca wraz ze swymi dyrv 
gentami: Stanisławem Wysockim 
1 Władysławem Kabalewsklm.

Zespól baletowy PZT wraz ze 
swym kierownikiem Eugeniuszem 
Paplińsklni bawi w NRD Już od 
miesiąca. Tancerze polscy blorą 
udział w nakręcaniu filmu pro
dukcji DEFY pt. „Student — że
brak“, osnutego na tle operetki 
Mueilokera pod tym samym ty
tułem.

W ciągu najbliższych dni Polski 
Zespół Tańca da Iż wyztanów w 
kilku miastach NRD.

nienle 1 rozwój nie może u- 
legać żadnej wątpliwości.

Gdzie więc Jest miejsce dla 
prywatnego rzemiosła?

Tam, dokąd nie sięga spół
dzielczość i przemysł pań
stwowy, w tych dziedzinach 
produkcji 1 usług, gdzie sek
tor socjalistyczny wykazuje 
słabości.

Te teoretyczne założenia są 
niewątpliwie słuszne. Ale 
czy w życiu praktycznym zda
ją one egzamin, czy tylko w 
tych lukach jest miejsce dla 
prywatnego rzemiosła?

Doświadczenia i nauka mó
wią, że wszelki monopol w 
wyraźny sposób odbija się na 
kieszeni konsumenta. Do
świadczenie ostatnich lat po
kazało nam, że monopolizacja 
drobnej wytwórczości i usług 
w rękach spółdzielczości pra
cy odbiła się nie tylko na 
naszej kieszeni, ale również, 
1 to w zasadniczy sposób, na 
jakości towarów i usług, a u- 
porczywa administracyjna 
walka o podwyższenie jako
ści, prowadzona dużym na
kładem energii 1 kosztów, nie 
przyniosła zadowalających re
zultatów.

Ob. Balewklewtcz nie otrzymał 
zezwolenia na otwarcie warszta
tu piekarniczego, mimo że od 20 
miesięcy stoi on nieczynny, bo 
w Jastrowiu monopol na plekar- 
nictwo ma gminna spółdzielnia. 
To nic, że spółdzielnia w czerw- 
CU zrzekła się tego warsztatu, że 
nie wykorzystuje wszystkich 
swych możliwości produkcyjnych, 
ie w Jastrowiu nieraz brakuje 
wyrobów piekarniczych i cukier
niczych. Monopol trzeba zacho
wać.

O tego rodzaju przykładach 
dyskryminowania prywatnego 
rzemiosła mówiono wiele na 
naszych spotkaniach, przyta
czano liczne przykłady.

Czego domagano się?
Tego, co dyktuje zdrowy 

rozsądek. Niestwarzanla żad
nych ograniczeń. Umożliwie
nia każdemu dobremu rze
mieślnikowi otwarcie warszta
tu, jeśli zechce 1 będzie miał 
do tego warunki.

Sprzeciwiają się temu spół
dzielnie 1 co gorliwsi Jej „o- 
plekunowle" twierdząc, że w 
takiej sytuacji rozlecą się 
wszystkie spółdzielnie.

Postawmy sprawę otwarcie. 
Te demagogiczne twierdze
nia nie są niczym Innym, Jak 
pospolitym szantażem (które
mu nota bene uległy już wła
dze terenowe). Bowiem z do
brej spółdzielni, która gwa
rantuje swym pracownikom 
odpowiednie warunki pracy 1 
zarobku, a społeczeństwu do
bre usługi czy produkty po 
niskich cenach, nie grozi ża
dne niebezpieczeństwo. Z ta
kiej spółdzielni nie odejdzie 
żaden fachowiec.

Konkurencji prywatnego 
rzemiosła obawiają się par
tacze. wydrwigrosze 1 niero
by. Bo tego pokroju ludzi 
uczciwy I tani prywatny rze
mieślnik pozbawi intratnych 
posadek lub zmusi do rzetel
nej pracy. Społeczeństwo 1 go 
spodarka narodowa natomiast 
nic nie • tracąc zyskają bar
dzo wiele.

Poza korzyścią z obniżania 
cen i podniesienia jakości 
wyrobów 1 usług, do czego 
zmusi prywatnych rzemieślni
ków 1 spółdzielnie wzajemna 
konkurencja — jest Jeszcze 
jeden równie ważny moment. 
Mówiono o nim szczególnie 
dużo w Zlocleńcu.

W budynku czynny był np. 
warsztat rzemieślniczy. Po zli
kwidowaniu warsztatu I budynek 
zaczął rozwalać «ic. W ten spo
sób zginęło z powierzchni wiele, 
jeszcze kilka lat temu zupełnie 

। przyzwoitych zabudowań. Innym 
grozi to w niedalekiej przyazło- 
ścl. Jeśli obecnie pozwolimy rze
mieślnikowi na uruchomienie 
warsztatu I udzielimy mu pomo
cy — zyskamy w nim nie tylko 
wytwórcę dóbr materialnych, 
ale także troskliwego gospodarza 
budynku. Sprawa wcale nie bła
ha dla przyszłości wielu miast 
I mla»*“«“k naszego wojewódz
twa.

TECHNIKA
w świecie

ŁOD2 O NAPĘDZIE
ODRZUTOWYM

Konstruktorzy radzieccy skon
struowali ostatnio łódź o napę
dzie odrzutowym. Łódź posiada 
wielką zdolność manewrową, a 
ponieważ nie ma śrub, nadaje się 
szczególnie dla celów rybołów
stwa i spławiania na płytkich wo 
dach.

Łódź posiada 9 m długości, 2 m 
szerokości, waży 3 t. Głębokość 
zanurzenia 26 cm. Pompy ssące 
napędza motor o mocy 30 KM. 
Prędkość maksymalna łodzi 15 
km/godz.

KOMUNIKACJA MIEJSKA
W LONDYNIE

Londyn obsługuje ( 200 autobu
sów, z czego ponad 7 000 autobu
sów dwupiętrowych. Czas pracy 
Jednego autobusu 9 — 10 godzin 
dziennie. Komunikacja autobuso
wa Londynu zatrudnia 17 485 kie
rowców i 17 034 konduktorów, w 
tym 4 766 kobiet.

Autobusy Londynu rozmleszczo 
ne są w 93 garażach, z których 
każdy mieści około 160 autobu
sów. Niezależnie od autobusów 
Londyn ma 7 000 taksówek osobo 
wych wyposażonych przeważnie 
w silniki Diesla. Około 10 proc, 
taksówek zaopatrzonych Jest w 
radiotelefony działające w zasię
gu 4« km. Kierowcy taksówek ma 
Ja łączność z jedną z trzech sta 
cjl dyspozycyjnych, które przyj
mują zamówienia od mieszkań
ców.
MASZYNA OKRYWAJĄCA
KOPCE Z ZIEMNIAKAMI

Jest to maszyna produkcji dt’ń 
sklej, przystosowana do ciągni
ków o trójpunktowym zawiesze
niu I napędzana z walka przekaź 
nlkowogo. Jest bardzo ekonomicz 
na w pracy, a przeznaczona zo
stała do szybkiego okrywania 
kopców ziemniaczanych cienką 
warstwą ziemi.

Konstrukcja przypomina kopacz 
kę do ziemniaków z rozrzutnt- 
klem gwiazdowym. Łopaty ma u- 
mieszczone obrotowo na osi roz- 
rzutnlka. W pracy bardzo wydaj 
na. Kopiec o długości IW m po
krywa ziemią w ciągu 1 godziny. 
LICZNIK GEIGERA
W KIESZENI OD KAMIZELKI

W Stuttgardzle (NRD fizyk Ru
dolf Futterknecht zbudował przy
rząd pod nazwą „Jonometr“ (Ucz 
nlk Geigera), którego objętość nie 
przekracza wielkości lampki elnłc 
trycznej z okrągłą bateryjką. Przy 
rząd ten jest niezbędny dla pra
cujących przy aparatach wysyła
jących promienie X lub gamma, 
w celu stałej kontroli ilości na- 
promlenlowań w ciągu pewnego 
okresu czasu (maksimum nie mo
że przekraczać o,3 rentgenów w 
ciągu tjhrodnla pracy zawodowej).

Melioracja doliny rzeki Obry

Jak wynika z przytoczonych 
przykładów, problem rozwoju 
rzemiosła na terenie naszego 
województwa nie zamyka się 
w ciasnych ramach otwiera
nia czy nleotwleranla war
sztatów 1 sklepów. Determi
nuje on rozwiązanie całego 
splotu trudnych 1 skompliko
wanych spraw. Od podniesie
nia jakości wyrobów 1 usług 
do odbudowy życia gospodar
czego w małych miastecz
kach.

Oczywiście nie chodzi tu 
tylko o plekarnlctwo. Przy
kład ten wybrałem dla omó
wienia problemu, ponieważ o 
nim było stosunkowo najwię
cej mowy na spotkaniach 1 
napływają Już skargi mówią
ce o ograniczeniach w tej 
dziedzinie.

Potrzebne są nam przede 
wszystkim punkty usług rze
mieślniczych na wsi. Takie 
jak kowalskie, stolarskie, ko
łodziejskie, blacharskie, ślu
sarskie, elektrotechniczne itp. 
W tych dziedzinach są naj
większe potrzeby 1 co trze
ba z góry przewidzieć, będą 
największe trudności. Odpo-1 
wlednle wydziały prez. rad' 
narodowych będą musiały o- 
toczyć Je opieką i troszczyć 
się o zaopatrzenie ich w nie
zbędne materiały. Żelazo i 
drzewo, to materiały niezwy
kle trudne do otrzymania, a 
bez nich kowal nie zrobi pod
kowy czy kołodziej koła. Bez 
tego rodzaju pomocy nie moż 
na myśleć o rozwoju rzemio
sła.

Zbędnym wydaje ml się ha
sło: frontem do rzemiosła. Na 
tomlast potrzebne Jest trak
towanie rzemieślników jako 
pełnoprawnych obywateli 1 o- 
kazywanie im daleko Idącej 
pomocy. Niech pracują i kon
kurują między sobą 1 spół
dzielczością pracy. Rezultaty 
tej konkurencji — wysokiej 
jakości 1 tani produkt albo 
usługa, są nam bardzo po
trzebne.

WŁADYSŁAW ŁUCZAK

W wielu wsiach, położonych w rejonie rzeki Obry (woj. po- 
znańskie) rozpoczęto prace wt.dno-melionicyjne.

Jest to największa i dotychczasowych inwestycji meliora
cyjnych w woj. poznańskim. W bieżącym roku prace obej
muj» 570 ha łąk, na których kopie się rowy nawadniająca 
1 odwadniające oraz przeprowadza się renowację kanałów i ro
wów Już istniejących.

Na zdjęciu: Renowacja kanału na terenie powiatu Kościan.
(CAF — fot. Pieńkowski)

Koń
(Fragment przemówienia)

Kłopotów — nie można na
rzekać — nie mamy, ¡a tylko 
w sprawie pytań. Bo u nas 
zdechł koń. Stary już był, ze 
dwa tygodnie ze spuszczonym 
łbem chodził, owsa nawet żreć 
nie chcial, a potem — takie 
jego widać końskie prawo — 
zdechł... „Siwek" mu było... 
Nawet my nie żałowali, bo

CORAZ większy ruch panuje na lot
nisku Essendon w Melbourne. Lą
dują tu maszyny linii lotniczych róż

nych państw, przywożąc gości z wielu 
stron świata. Jako pierwszy zawodnik 
olimpijski zjawił się Anglik Gordon Pi- 
rie, rekordzista świata na 3 i 6 km. 
Bawi on w Melbourne od tygodnia. Pirle 
oświadczył przedstawicielom prasy, że 
umyślnie przyleciał tak wcześnie, bo jego 
szczerym zamiarem jest zdobycie' zło
tego medalu przynajmniej w biegu na 
5 km, a przed takim wyczynem trzeba 
się dobrze zaaklimatyzować.

Do Melbourne przybył już Władysław 
Rólskl, attache olimpijski PKOl. Zwie
dził on już poszczególne obiekty sporto
we- 1 przeprowadził szereg rozmów z 
przedstawicielami Komitetu Organizacyj
nego XVI Igrzysk Olimpijskich. Rólski 
obejrzał też domkl we wsi olimpijskiej 
przyznane Polakom.

W pierwszych" 
dniach listopa
da zjawi się 
w Melbourne 
węgierska eki
pa olimpijska, 
która liczyć ma 
260 osób. Wę
grzy są bardzo 
praktyczni. Po-,
niewat dowiedzieli się, że w okresie Olim
piady Melbourne może przeżywać trudno
ści komunikacyjne, sprowadzają tu swe 
doskonałe autobusy, które lada dzień przy
będą okrętem do portu Philip. Już jest zde
cydowane, że ekipa węgierska pozostanie 
w Australii o tydzień dłużej; węgierscy 
lekkoatleci 1 pływacy zmierzą się na róż
nych imprezach poolimpijskich z zawod
nikami szeregu krajów 1 gospodarzami.

Wasi sportowcy mieli przylecieć do Mel
bourne 8 listopada. Ponieważ jednak 
zmieniona została w ostatniej chwili tra
sa przelotu, która nie prowadzi już 
przez Filipiny, przybycie Polaków spo
dziewane jest wcześniej, a mianowicie 
7 listopada w środę. Na lotnisku, poza 
osobami oficjalnymi z Komitetu Organi
zacyjnego Igrzysk, ekipę polską będą wi
tać przedstawiciele miejscowej Polonii. 
Polskie dziewczęta w strojach narodo
wych wręczą swym rodakom wiązanki 
kwiatów australijskich.

Po przybyciu na lotnisko Wasi zawod
nicy, jak i wszyscy inni, przejdą przegląd 
lekarski i celny. Każdy uczestnik ekipy 
musi przedstawić zaświadczenie typu 
międzynarodowego o szczepieniach ochron
nych przeciwko tyfusowi, cholerze, ospie. 
Na pewno Wasi zawodnicy mają jut „le
gitymacje zdrowia“, żółtego koloru, z na
pisem: „International Certlficatea of

Vaccination“. Bez takich zaświadczeń, 
wymaganych od pasażerów każdego sa
molotu przybywającego do Australii, 
z wyjątkiem pasażerów z Nowej Zelandii, 
australijskiego obszaru Papury oraz wysp 
Norfolk, nikt nie ma prawa postawić no
gi na ląd australijski. Pasażerowie, któ
rzy nie mają zaświadczeń, poddawani 
są natychmiast odpowiednim szczepieniom 
lub też przechodzą kwarantannę (izola
cję) w okresie 14 dni na koszt tego towa
rzystwa lotniczego, które przywiozło 
ich do Australii.

Musicie wiedzieć, że Australia jest je
dynym na świecie krajem wolnym od 
szeregu różnych chorób ludzkich, zwie
rzęcych i roślinnych, toteż wszelkimi si
łami broni się przed tymi plagami. ff)o 
Australii nie tylko nie wolno przywozić 
żadnych zwierząt, płazów, ryb i motyli, 
ale także przetworów pochodzenia zwie
rzęcego, a nawet roślinnego — poza kon

serwami. Z 
chwilą lądowa
nia samolotu, 
wszelkie niedo
zwolone do 
wwozu produk
ty są natych
miast niszczo
ne.

_______________________ Po załatwie
niu formalności, Wasi zawodnicy będą 
przewiezieni do wsi olimpijskiej. Trasa 
autobusu wiedjie przez północną część 
miasta; czas jazdy trwa 20—25 minut. 
Wioślarze udadzą się wprost do miejsco
wości Ballarat, gdzie znajduje się jezioro, 
na którym będą startowali.

Członkowie ekip olimpijskich będą mo
gli bezpłatnie oglądać imprezy sportowe. 
Przywilej ten przysługiwać będzie rów
nież ponad 200 osobom, które zaproszo
no w charakterze honorowych gości na 
Olimpiadę. Specjalne miejsce na stadio
nie wyznaczono dla tych wszystkich Au
stralijczyków, którzy uczestniczyli w po
przednich olimpiadach. Wśród nich znaj
duje się 20 zdobywców złotych medali. 
Najstarszym gościem honorowym będzie 
pływak Frankie Lane, kfóry w 1900 roku 
zdobył na Olimpiadzie w Paryżu złoty 
medal dla Australii w pływaniu na dy
stansie 200 m w stylu dowolnym.

Poza byłymi olimpijczykami zaproszo
no jeszcze dwóch honorowych gości — 
burmistrzów największego i najmniejsze
go miasta świata. Największe, to oczy
wiście New York, najmniejsze to angiel
ska mieścina... Melbourne, z której emi
granci przed studwudziestu kilku laty 
założyli obecną stolicę stanu Victoria — 
pćłtoramllionowy Melbourne...

JACK MORROW

stary, ledwie się ruszał i ubez* 
pieczony.

Przyjechał weterynarz, poma 
cal, powiedział, że to sklero 
za i tyle. Aha. Protokół zejścia 
wypisał — tak to się po ich
niemu nazywa. Więc my do 
PZU. a oni wnet dali znać, że 
koń zdechł przepisowo i uznają 
stratę. Pismo też przysłali, ze 
trzy tysiące odszkodowania 
przysyłają nam do banku.

Wtedy my z przewodniczą* 
cym do banku i mówimy, żeby, 
nam te pieniądze za zdechnij 
tego konia dali, to se nowego 
kupimy. Urzędnik obejrzał kwi 
ty, sprawdził protokół i powie 
dział, że wszystko zbędne. U* 
cieszyliśmy się — szkoda ga* 
dać — ze biurokracji nie ma, 
a on już chciał podpisać, gdy 
naraz pyta, czy wydatek był. 
w planie? Aże nas zatkało.

— Jakto w planie? — wy* 
krztusił przewodniczący. —» 
Przecie on zdechł. •

— Zdechł, nie zdechł — u- 
rzędnik popatrzył na nas pode} 
rzliwie — ale czy był w pla
nie?

Przyznaliśmy, że nie. 1 za* 
częliśmy od początku.

— Mieliśmy konia? — pyta* 
my.

Bankowicz poszukał w paple 
rach i mówi, że mieliśmy.

— Zdechł?
Znowu wsadził nos w papie 

ry i mówi, że zdechł.
— Byl ubezpieczony?
Sprawdził, że był.
— Przelali pieniądze?
Upewnił się u kierownika, że 

przelali. J
Odetchnęliśmy.
— No to dajcie nam plenią* 

dze — gadamy.
— Jakie pieniądze? — zdzl* 

wil się urzędnik na nowo.
Wtedy mówimy, że za ko* 

nia, co zdechł — na nowega 
konia.

A on od początku pyta czy- 
byl w planie?

Wiec tlttmaczyneg, że nie, bo 
zdechł. A on wciąż, że jak nie 
but w nianie, to nic z pienię* 
dzu Nie wytrzymałem, wtedtf 
i mowie, że: plan planem, ale 
przecież życie. Dopiero wtedy 
się obraził.

— Jakie życie? — zapylał. 
— Tu nie ma życia/ Tu jest 
bank!...

1 poszedł w księgach liczyć. 
A mu wrócili do domu. Konia 
kupiliśmu za żłobkowe nienia- 
dze. A na drugi rok zanlanowa 
liimy. że koń zdechnie. Tutko 
ia właśnie chciałetn się zany 
lać. co bodzie, mk nie wyko* 
namy planu? Zęby potem na 
nas nie było...

BOGDAN KUJAWA

Nowiny 
kulturalne

Przed Igrzyskami 
w Melbourne



Z narady lekarzy koszalińskich

Warunki pracy i bytu w kręgu dyskusji
POSTULOWANO:

• POWOŁANIE DO ŻYCIA 
IZBY LEKARSKIEJ.

• SZEŚCIOGODZINNY 
DZIEŃ PRACY 
LEKARZA.

• STWORZENIE 
MOŻLIWOŚCI 
WYMIANY 
DOŚWIADCZEŃ 
FACHOWYCH.

W ubiegłym tygodniu od
było się w Szpitalu Miejskim 
w Koszalinie zebranie środo
wiskowe lekarzy. Zebranie 
to poświęcone zostało omówię 
niu możliwości poprawy wa
runków bytowych lekarzy.

Po zapoznaniu się z wnio
skami ostatniego plenum Za
rządu Głównego Związku Za
wodowego Pracowników Służ 
by Zdrowia o.az wnioskami 
konsultantów wojewódzkich, 
rozpoczęła się ożywiona dy
skusja.

Lekarze poruszyli szereg na 
brzmiałych problemów pracy 
i bytu, które narastają z ro 
ku na rok i nie znalazły do
tychczas właściwego rozwiąza 
nia.

„Nowa Huta" — Mąż dla Anny 
Zaccheo.

Seanse o godz. 18 1 20.15.
Uwaga! O godz. 1« wyświe

tlany będzie film pt. „Był sobie 
król“.

„Młoda Gwardia“ — Rokosso- 
wo — nieczynne.

WDK — Otello.
Seanse o godz. 15.30, 17.30 1 13.30.

Kino MPRB (ul. B. Bieruta 
nr 38/40) — Cień.

Seans o godz. 18.

W dniu 18 bm. odbędzie się 
w WDK wieczór autorski Wandy 
Melcer. Początek o godz. 19.

PROGRAM I
na dzień 17. X. 1958 r. (Środa)

Program dnia: 17.00.
Wiadomości: 1500. 19.00. 21.00. 

23.00.

15.10 „Od A do Z muz. rozr.“. 
15.45 Utwory fortep. 18.00 „Z ży
cia Związku Radzieckiego“. 18.30 
Muzyka symf. 17.05 Rad. kurs 
nauki Języka rosyjskiego, lek
cja 3. 17.25 Skrzynka ogólna PR. 
18.00 „Trzej panowie w łódce" 
— fragm. pow. J. Jerome's. 18.20 
„Wulkany na Marsie" — pog. 
18.30 Muzyka rozr. 19.05 Listy ze 
St. ZJedn. E. Osmańczyka. 19.20 
Poematy D. Szostakowicza. 19.45 
Aud. dla wsi. 20.00 Aud. słowno- 
muz. ,,W rocznicę śmierci Cho- 
plntT'. 21.30 Muz. rozr.-tancczna. 
21.55 Aud. literacka. 22J* n d. 
muzyki rozr.-tanecznej.

PROGRAM 1» 
na fali 367 m 
na dzień 17. X. 1956 r. (Sruaa)

Program dnia: 5.25, 15.05.
Wiad.: 5.04. 6.00, 6.30, 7.00. 7.30, 

» 00. 8 30 12 04 16.00 20.00. 23.50.
5.10 M/uzyka rozr. 5.30 Hozmalt 

roln. 6.10 W rytmie walca. 7.10 
Muzyka popularna. 7.36 Mozaika 
muzyczna. 8 06 Przegląd prasy. 
8 15 Piosenki. 9.00 „Z piosenką 
Jest nam wesoło" — aud. dla 
kl. I i 11. 9.20 Koncert ork. rozgł. 
łódzkiej. 10.00 „Soda kalcvnowa- 
na" — opow. F. Mora. 10.20 Kon
cert symf. 11.30 Koncert solistów. 
12.20 Muzyka ludowa. 12.50 Aud. 
dla młodych chemików. 13.30 
Walce. 14.00 „Lecą liście z 
drzew" — słuch, dla kl. I | 11- 
14.20 Ork. rozgł. wrocławskiej. 
15.10 Utwory skrzypc. 15.30 „Błę
kitna sztafeta". 16.05 Muzyka roz
rywkowa. 16.45 Aud. historyczna. 
1" 00 Mi zyka operowa. 17.40 „Na 
warszawskie! fali". 18.00 Melodie 
Dunajewskiego. 18.30 Muzyka i 
aktualności. 19.55 .,Bettina" —
słuch, wg komedii A. de Musset. 
20.23 Kronika sportowa. 20.33 Mu
zyka rozr. 21.00 Koncert chopi
nowski w wyk. Jana Eklera. 21.30 
„Pclnim głosem o sprawach mło
dzieży". 21.55 Ork. taneczna PR. 
22.30 Muzyka rozr. 22.40 Festiwal 
muzyki współczesne! Jesień war 
szawsk»“.

Sprawą bodaj że najpilniej
szą jest reaktywowanie izb le 
karskich. Dotychczasowa or
ganizacja związkowa (Zwią
zek Zawodowy Pracowników 
Służby Zdrowia) nie jest bo
wiem pełnym wyrazicielem 
interesów lekarzy. Lekarze, 
aczkolwiek zrzeszeni w związ 
ku, nie posiadają w nim żad
nych wpływów, a związek ze 
swej strony nie zajmuje się 
sumiennie ich sprawami. Przy 
kłady tych zjawisk podawali 
m. in. lekarze: Alter i Kry
ska.

Na terenie województwa win 
na powstać organizacja, która 
by załatwiała postulaty i żą
dania lekarzy. Taką organiza
cją winna stać się izba lekar
ska, której jednym z zadań 
będzie reprezentowanie inte
resów lekarzy w związku za
wodowym. Izba lekarska bę
dzie mogła oprócz tego wypeł 
niać wiele innych czynności 
(np. rozstrzyganie spraw spor 
nych z dziedziny fachowej, 
snraw związanych z łama
niem etyki lekarskiej oraz u- 
możllwiać wymianę doświad
czeń z naukowcami polskimi 
1 zagranicznymi).

W toku dyskusji lekarze 
wskazywali na konieczność 
wprowadzenia R-godzinnego 
dnia oracy. Omówiono rów
nież konieczność wprowadze
nia dodatku specjalnego dla 
lekarzy, których praca jest 
szczególnie ciężka i niebezpie
czną. (np. radiologów).

Jeden z dyskutantów w ten 
snosób sformułował zasadę 
wynagrodzenia: „Płace winny 
być podzielone na dwie gru- 
ny, obeimujace lecznictwo o- 
twarte i zamknięte, w lecz
nictwie otwartym lekarz pow> 
n’en bvć wvnagradzanv od 
ilości nrzvietvch nacientów. 
w zamkniętym zaś nłaca w*n- 
na hvć sta’a. uzupełniana do
datkiem od każdego »•'biecu 
chirurgicznego". C»v taki sv_ 
stem wynagradzanie bedz’e 
najslnsznieiszv? Odnnwledż 
na to pytanie da niewatolł- 
wie komisia. która siraw» te 
bedrie szczegółowo rozpatry
wać.

Dr Prais poruszyła w swej 
wypowiedzi ’prawe nieuregu
lowanego dotąd wynagrodze
nia za dvturv. szczególnie za 
♦e, których czas trwania prze
kracza przewidziana norme go 
dżin nraev. Niemniei istotną 
surowe poruszył w «wojei wv- 
nowiedz.i dr Soi’ch. który 
wskazywał na konieczność 
zmiany systemu dyżurowania 
„nrzy telefonie". Obecnv sno 
sób pełnienia tych dyżurów

PALACZA kotłowego z kwalifikacjami do pracy przy ob
słudze kotła typu dwupłomienlcowego z narzutem mecha
nicznym przyjmie natychmiast Fabryka Przetworów Zie
mniaczanych „Nowogard" w Nowogardzie. Warunki pracy 
I płacy do omówienia na miejscu w sekcji kadr. Ponadto 
wytwórnia dysponuje hotelem 1 stołówką fabryczną.

K—518-0

Powszechny Dom Townrowy w Słupsku 
Plac Zwycięstwa 11 

dokonywuje zakupów 
artykułów przemysłowych 

od rzemieślników I chałupników posiadających kartę 
rejestracyjną-

Oferty I wzory należy składać w dziale handlowym 
P. D. T. III piętro. K—522-1

MATULEWICZ CzoMaw zgubił 
wkładkę kontrolną do amatorski« 
go prawą Jazdy nr 153/33 wydane 
przez Prezydium MRN w Kosza
linie. G—448-1

PODZIĘKOWANIE. Wszystkim, 
którzy okazali współczucie oraz

jest bowiem prawdziwą udrę
ką dla lekarza.

W dyskusji posypało się nie
mało uwag krytycznych pod 
adresem „Centrosprzętu" — 
przedsiębiorstwa zaopatrujące 
go placówki służby zdrowia 
w sprzęt i urządzenia lekar
skie.

Dotychczasowa działalność 
„Centrosprzętu“ napsuła wie
le krwi naszym lekarzom. A- 
paraty dostarczane przez tę 
placówkę w większości wypad 
kow w ogóle nie nadają się do 
użytku. Charakterystyczna by 
ła wypowiedź lekarza-okuli- 
sty dr Żaczek: „Jeżeli do 
„Galluxu“ możemy sprowa
dzać z zagranicy drogie towa
ry, to istnieje chyba możli
wość sprowadzenia również 
dobrego sprzętu medycznego. 
W szpitalu koszalińskim brak 
jest m. In. igły i magnesu do 
usuwania ciał obcych z oka. 
Jak w takich warunkach le
karz ma spełniać swoje zada
nia?"

Wskazywano również na ko 
nieczność organizowania wy
miany doświadczeń fachowych 
z naukowcami polskimi i za
granicznymi. Dyskutanci po
dawali cały szereg form ta
kiej wymiany. W toku dy
skusji nie pominięto również 
tak ważnej sprawy, jak za
gadnienie specjalizacji, w 
szczególności zaś lekarzy mło
dych.

Konkurs LPŻ

i »Głosu Koszalińskiego«
Zatlanie nr 3

Należy podać, w którym roku odbył się zjazd połą
czeniowy trzech organizacji, których funkcje przejęła 
Liga Przyjaciół Żołnierza oraz podać nazwę byłych or- 
ganizacti.

Przypominamy, że kupony konkursowe należy przesy
łać na adres: Wojewódzki Zarząd Ligi Przyjaciół Żoł
nierza w Koszalinie do dnia 31 bm.

Kupony należy wysłać wszystkie razem po zakończe
niu konkursu.

odprowadzili na miejsce «poczyń 
ku Wllkoszyńskiego Antoniego, 
a w szczególności naczelnikowi 
parowozowni Białogard za okaza
nie pomocy — składa gorące 1 ser 
deczne podziękowanie — rodzina. 

G—449-1

W lecznictwie naszym po
ważnie nabrzmiała sprawa fe! 
czerów. Wielu dyskutantów 
wskazywało n» konieczność 
zaprzestania dalszego szkole
nia felczerów. Zdaniem le
karzy należałoby skierować 
felczerów do pracy w Sta
cjach Sanitarno-Epidemiologi
cznych, względnie dać im mo 
żliwość ukończenia studiów 
wyższych. Felczerzy bowiem 
w ogóle nie są przygotowani 
do wykonywania dotychcza
sowych obowiązków. Wyko
nywanie przez nich odpowie
dzialnych zabiegów można by 
ło tolerować w początkowym 
okresie, gdy brak było leka
rzy, ale obecnie w miarę na 
pływu nowych kadr lekar
skich, praca felczerów nie 
zdaje egzaminu.

Szereg niewątpliwie słusz
nych wniosków lekarzy Ko
szalina, jak i całej Polski (na 
rady tego rodzaju odbywają 
się bowiem i w innych skupi
skach lekarzy) rozpatrzy spe
cjalnie powołana komisja, któ 
ra w oparciu o głosy z terenu 
podejmie decyzje mające na 
celu polepszenie warunków 
pracy i życia lekarzy.

Z. ZAR\CH

Pogodnie, temperatura od 1 
do 14 st. C. Wiatry południowo- 
wschodnie 1 południowe od 3 do 
5 m na sekundę.

Można jeszcze 
składać 
upominki

Jak nas informuje Społecz
ny Komitet Obchodu XIII rocz 
nicy WP, powitanie iołnierzy 
wracających z ćwiczeń w Ko
szalinie odbędzie się 4 listopa 
da. W związku z tym termin 
składania upominków dla przo 
downików wyszkolenia WP 
przedłużony został do 30 paź
dziernika br.

Do dnia 15-go bm. upominki 
złożyły następujące zakłady:

I) Prezydium W RN — zega 
rek ręczny. 2) Woj. Zarząd 
PGR — 1500 zł.. 3) Zakład 
Mleczarski — teczkę. 4) MPRB 
— teczkę i rękawiczki, 5) 
W ZSP — 300 zł.. 6) Roszar- 
nia — 300 zł, 7) Koszalińskie 
Zakłady Kruszyw Mineralnych 
— 200 zl.

Społeczny Komitet apeluje 
do pozostałych zakładów o 
składanie upominków, lub prze 
kazywanie kwot pieniężnych 
na zakup na konto LPZ w 
NBP Koszalin (1 Oddz. M. nr 
konta 607-9-557).

Refleksje po premierze
Wprawdzie Ukraiński Zespól 

Dramatyczny przy Wojewódz
kim Domu Kultury powstał w 
marcu br. ale efekty jegu 
pracy oglądaliśmy dopiero w 
październiku.

Powodem tak długiego przy
gotowywania się do wystawie 
nia — powiedzmy sobie szcze
rze — dość łatwej sztuki, jaką 
jest „Nazar Stodoła" larasa 
Szewczenki był brak jakiegokol 
wiek zainteresowania praca ze
społu i warunkami w jakich on 
pracuje. W ciągu pół tonu pr.i 
cy zespołu nikt z Wydziału 
Kultury Prezydium Wojewódz
kiej Rady Narodowej nie zrobił 
nic, aby przyjść mu z pomocą 
Toteż zespół wiedząc że musi 
liczyć tylko na własne siły, ja
ko pierwszą sztukę wybrał „Na 
zera Stodołę”, sztukę żyw), 
barwną, a co najważniejsze iat 
wą do wystawienia.

Od marca do czerwca zespól 
uczył się ról w coraz to innych 
salach Premiera sztuki miał? 
się odbyć w czerwcu, jednak z 
powodu braku funduszy, odlożj

Scena zbiorowa z pierwszego aktu - swaty An-
- w serai- w roli sotnlka, dwaj swaci Andrzej Barszcz i an toni’ Moskały" oraz Daria «eneczko w roli Hall - córki sotnl
ka.

no ją do października. Odkła
dano by ją w dalszym ciągu 
w nieskończoność, gdyby nie 
pomoc ze strony personelu te
chnicznego Wojewódzkiego Do 
mu Kultury.

Pierwsze przedstawienie wy 
padlo na ogól dość dobrze 
mimo, że młodzi wykonawcy 
dopiero pierwszy raz występo 
wali na scenie.

Bardzo swobodnie grali swe 
role Sergis jako setnik. Daria 
Sencczko jako Halla, Maria Ha 
luszko jako klucznica sotnika 
i Ludomir Andrusieczko jako 
Hnat. Natomiast bardzo sztyw 
no wypadł Bohdan Seneczko jako 
Nazar Stodoła. Atamanowi 
kozackiemu w jego wykonaniu 
brakowało tego, co nazywamy 
kozackim temperamentem.

Słusznie zrobił reżyser ob 
Sergis kładąc główny nacisk 
na wydobycie moralnego sensu 
sztuki. Bo utwory Szewczenki 
mówiące choćby o najbardziej 
prostych sprawach, z których 
składa się życie człowieka, mó 
wią, że zlo musi być ukarane, 
a zwycięża to co jest piękne 
i szlachetne. 1 ten właśnie mo 
tvw sztuki Szewczenki udało 
się reżyserowi uwypuklić.

Zespól ma ambitne plany na 
przyszłość. Chcę wspólnie z ze 
społem symfonicznym przygo 
tować „Bandurę”, chce wyje
chać ze swoją sztuką na tour
née po innych województwach 
Wszystkie te dobre chęci uzależ 
nione są od udzielenia zespoło 
wi pomocy. Oczywiście, w 
pierwszym rzędzie potrzebna 
jest pomoc fjnansowa, bo bez.

Błyskawiczny wywad

W lecznicy czworonożnych patentów
przy ul. Okrzei

Lekarza weterynarii, niestety, 
nie zastaliśmy. Rozmówcą na
szym jest Kazimierz Fabiszak 
— insenizator.

• « •
— Jakie zwierzęta najczęś

ciej są pacjentami przychodni?
— Konie, świnie, krowy.
— A jakie cierpienia nękają 

Jc w większości wypadków?
— Choroby tzw. kolkowe, 

popularnie mówiąc zaparcie.
— Jak przedstawia się spra 

wa sztucznego unasienniania?

W garderobie. Pod iręemymi 
palcami Marli Budkiewicz, Boh
dan Seneczko przekształca się w 
wąsatego kozaka.

niej trudno będzie zespołowi 
zrobić krok, nawet poia po
wiat koszaliński.

Mówiąc o pracy zespołu mu 
simy jeszcze wziąć pod uwagę 
to, że choć zespól jest w tej 
chwili pełen zapału, to ciąg!® 
klcpoty, brak jakiejkolwiek po
mocy z zewnątrz mpgą go wie 
chęcić do dalszej pracy, co z 
kolei doprowadziłoby do ponow 
nej martwoty w życiu kultura! 
nym środowiska ukraińskiego.

W sobotę odbędą się elimi
nacje ukraińskich zespołów a- 
matorskich z naszego woje
wództwa. Eliminacje te wyło
nią najlepsze zespoły artystycz 
ne. Trzeba je będzie otoczyć 
serdeczną opieką. Niech wresz
cie w ślad za postanowieniami 
pójdą czyny.
Tekst B. PABIANSKA 
Zdjęcia E. PELCZAR

— W ubiegłym roku na 240 
zainsenlzowanych krów, z tere
nu miasta i powiatu, 85 proc, 
zostało zacielonych. W bieżą
cym roku, z terenu samego 
miasta, zabiegowi temu pod
dano 140 krów.

— Jakie korzyści dają tego 
rodzaju zabiegi?

— M. in. zapobiegają roz
wlekaniu wśród bydła rozmai
tych chorób zakaźnych, jak: 
gruźlica, choroby Banga i in
ne.

(bf)

»Dumek kata«
w dawnej szacie

Jeszcze kilka dni dzieli nas 
od zakończenia prac przy re
konstrukcji „domku kata“ 
przy ul. Grodzkiej 3.

Obecnie dobiegają Już koń
ca prace malarskie 1 stolar
skie.

Trzeba dodać, że w odna
wianym domku zostały zacho
wane wszystkie pierwotne e- 
lementy budowy.

Chcielibyśmy jeszcze dodać, 
że pobliskie wzgórze, na któ
rym obecnie stoi pomnik — 
służyło prawdopodobnie kato
wi za miejsce wykonywania 
jego obowiązków.

C. S.

OGŁOSZENIA

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH do pracy w transpor- 
cie towarowym I osobowym zatrudni Ekspozytura PKS 
w Słupsku. Reflektujemy na »iły wysokokwalifikowane 
z długoletnią praktyką. Dogodne warunki płacy w/g nowej 
siatki płac dla kierowców. K—506-0

OGŁOSZENIA DROBNE
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Bronię Koszalina...
(Pamflet na prasę centralną)

A WIĘC bronię Koszalina 
przed nieodpowiedzial 
nymi zgryźliwymi i czar 

nowidzkimi atakami prasy cen
tralnej. Konkretnie: przed lek
komyślnym publicystą „Sztan 
daru Młodych1’, który ,w artyku 
le pt. .Jest w Polsce takie 
miasto..", napisał m. in. „Jest 
w Polsce takie miasto, gdzie 
bezwład i niezaradność zyska 
ły sobie prawo obywatelstwa 
Na imię mu: Koszalin .

Czyżby rzeczywiście Szanow 
ny Redaktorze?

Nieodpowiedzialny dziennikarz 
(na (o określonie zgodzi się chy
ba większość tutejszych działaczy 
„na bazie“ I „po linii“) zajął się 
w szczególności sprawami kultu
ry i sportu. I popatrzcie cóż on 
wypisuje: „...kierownicy sportu 
nic nie robią, a ludzie odpowie
dzialni za rozwój kultury poma
gają Im ze wszystkich sil“.

I dalej, artykuł opowiada o 
klęskach naszych reprezentacyj
nych zespołów piłkarskich, po 
których to klęskach powołano ko 
misję dla uzdrowienia sytuacji, a 
ta nic tylko radzi, zaś w spor
cie nic się nie zmienia.

I tu znów musimy zadać 
pytanie: czyżby naprawdę nic 
— Drogi Redaktorze?

Otóż właśnie, że się zmie
nia!

Służę przykładami:
Przez 5 lat koszalińska MRN 

łącznie z WKKF-em nie mogła 
wyremontować basenu kąpielo
wego. Zobowiązali się i nie mo 
gli. Aż wreszcie nastąpiła zmia 
na zobowiązania. Chlubnego 
czynu podjęło się ZMP. A 
że basen dalej nie wyremon
towany? No to co. Ale zmia
na jest.

Albo z tenisem. Były w ub. 
roku rozgrywki drużynowe i in
dywidualne mistrzostwa wo|e 
wództwa? Były. A są w tym 
roku? Nie ma. No więc... A 
drużyna piłkarska z Koszalina 
grała w III lidze? Grala... Wyle 
ciała? Wyleciała.

No i jak to Redaktorze Ko
chany z tymi zmianami, — 
hę?

Zmienia się, zmienia Tylko, 
że nie wszyscy w Warszawie 
o tym wiedzą.

Pisze „Sztandar", że WKKF 
nic nie robi. Też pretensje. A 
kto robi? Może rady zrzeszeń? 
Albo kolą? Które kolo ma sek
cję... no powiedzmy: pływacką; 
które kolo opiekuje się swoimi 
juniorami?

W ogóle ta cala pisanina o 
nieróbstwie naszych władz spor 
towych to nieodpowiedzialne 
oszczerstwa. Zajrzyjcie Sza
nowny Obywatelu do akt GKKF 
i zrzeszeń sportowych w War 
szawie — zobaczycie ile tam 
setek i tysięcy sprawozdań spo 
rządzonych w ciągu ostatnich 
lat w ciężkim trudzie przez 
koszalińskich działaczy.

Odpryski
JAPOŃSKIE „EUREKA“

Rząd Japoński dał ostatnio 
wyraz głębokiej troski o po
prawę bytu szerokich mas. Po 
wolując się na ten szlachetny 
cel. Ministerstwo Spraw So
cjalnych podjęło decyzję w 
sprawie otwarcia... 200 nowych 
lombardów.

To się nazywa skuteczna po 
Utyka socjalna!

BEETHOVEN
CONTRA BISMARCK

Saara wszechstronnie przygo 
towuje się do połączenia 
z Niomcami zachodnimi. Je
dnym z fragmentów tych przy 
gotowań Jest zmiana nazw 
ulic. Tak więc, w miejscowo
ści Dillingen ulica Beethovena 
przemianowana została na u- 
llcę Bismarcka, Goethe ustą
pił miejsca generałowi pru
skiemu i współpracownikowi 
Bismarcka — generałowi Roo- 
nowl, a Heine został zastąplo 
ny przez marszałka Moltke- 
go...

Oto jakie pilne potrzeby, 
wypływające z połączenia z 
państwem bońsklm, widzą wla 
dze Saary.

PENSJA DLA... BOGA
W amerykańskim piśmie 

„Wall Street Journal“ ukaza
ło się ogłoszenie następującej 
treści:

„Pastor protestancki poszu
kuje stanowiska duszpasterza 
w przemyśle. Mogę przyczy
nić się do zaoszczędzenia ty
sięcy dolarów dzięki opraco
wanemu przeze mnie progra
mowi wychowawczemu 1 zbto 
rowi praktycznych wskazó
wek. Bądźcie nowocześni. Po- 
zwólclo Bogu przyjść wam x 
pomocą w rozwiązywaniu pro 
blcmów produkcyjnych za 
10 ono dolarów rocznie4*

Nie naszym, niedoskonałym 
umysłom sądzić czy 10 000 do
larów rocznie to dla Boga du
to czy mało... Mat.

Zostawmy sportowców. Oni 
sami potrafią się obronić (cho
ciażby 0.14, jak Gwardia Ko 
szalin ze swoją warszawską 
imienniczką, aleć zawsze się 
obronią). Popatrzmy natomiast 
co rozhisteryzowani krytykanc: 
ze „Sztandaru Młodych" wypi 
sują o stanie kultury w na 
szym mieście.

Gwoli ścisłości zacytujemy z 
artykułu: „Jest w mieście teatr. 
To znaczy Jest, ale go... nic ma. 
Bo jest dyrektor, są aktorzy, są 
premiery (raz lepsze, raz gorsze), 
ale swojej siedziby teatr nie ma. 
Tuła się Jak bezpański pies... Te
atr ma siostrę niedoli. Tak sa
mo Jak on tolerowaną orkiestrę 
symfoniczną... Tylko 1 ta nie 
ma... sali.

Gdyby w ogóle sali nie było, 
można by przeboleć. Ale sala 
jest. Duża, pięknie urządzona sa
la na 700 miejsc. Ma Ją milicja. 
Milicja potrzebuje tej sali na se
anse filmowe dla swoich pracow
ników, na zebrania 1 na naukę 
dżu-do. Pomyślcie: sala teatral
na na dżu-do. Gdyby było sal 
dziesięć, mogłaby Jedną mleć mi
licja i wykorzystywać raz na 
jakiś czas. Ale sala jest jedna. 
Czy można pozwolić, żeby była 
aż tak ekskluzywna? Czyż nie 
można tak zrobić, żeby oddać tę 
salę do dyspozycji kulturze 1 że
by nią rządziło miasto? Mogłoby 
wtedy z niej (i z sali, i z kul
tury) korzystać całe społeczeń
stwo, a więc m. In. milicjanci“.

Czy to jest właściwy obraz 
tego co się u nas dzieje? Każ 
dy koszalinianin zaprzeczy z 
oburzeniem. Koszalinianie bo 
wiem już dawno przestali się 
przejmować podobnymi głup 
stwami i błahostkami. Koszali 
nianie od paru lat z podziwu 
godną cierpliwością robią rze
czy następujące: 1) przeciętnie 
raz na dwa miesiące (ostatnio 
rzadziej) „wybuliwszy" ciężki 
grosz idą na szmirowatą im
prezę prezentowaną im przez 
szczecińską „Estradę", 2) z 
uśmiechem pobłażania patrzą 
na marnujące się w 
rozmaitych instytucjach i 
zakładach fundusze na cele 
kulturalne, 3) modlą się o cud. 
który zamieniłby brudne i pu
ste świetlice w tak potrzebne 
mieszkania, 4) sceptycznie pa
trzą na próby zorganizowania 
tu operetki, mając jako żywo 
w oczach przykład i smutny 
los orkiestry symfonicznej 
ilp. itd.

Mieszkańcy innych miast wo 
jewództwa zaznają podobnycti 
rozkoszy. Przecież i tam są 
puste świetlice, obskurne i ci
che PDK. latami remontowane 
kina, imprezy (nie daj Boże) 
„Estrady"...

Tak więc źle trafiliście Re
daktorze z tymi demobiliza
cjami i obcymi naszej rzeczy
wistości narzekaniami. Cho
ciażby dlatego, że i aktorzy 
i plastycy, a także muzycy po
wolutku, ale szczerze przyzwy 
czajają się do braku miesz
kań, sal na wystawy, próby 
i występy, no i w ogóle do bra 
ku tzw. warunków do pracy. 
Niektórzy nawet głośno chwa
ląc miejscowe czynniki z pieś
nią na ustach wyjeżdżają w 
Polskę.

A poza tym Obywatelu ze 
„Sztandaru" — to wszystko to 
inteligencja i kultura. Jasne?

* * *
Teraz na serio.
Czy rzeczywiście sportowo- 

kulturalny obraz Koszalina 
podany w artykule „Sztandaru 
Młodych" jest wierny. Myślę, 
że niezupełnie. I nie mam tu 
bynajmniej zastrzeżeń co do 
ścisłości i prawdziwości opisa
nych w nim faktów. Chodzi o 
co innego.

To prawda, że ogólnie bio 
rąc, panuje u nas w tych dzie 
dżinach marazm i bezwład. Ale 
czy zyskał on sobie prawo oby 
watelstwa? O ile do pewnego 
czasu były uzasadnione podsta 
wy do takiego twierdzenia, to 
w ostatnich miesiącach zmie
nia się wiele. Na lepsze. Jako 
wynik tych wszystkich zmian 
i procesów, które zachodzą w 
życiu naszego kraju i nas wszy 
stkich, a które obejmujemy 
wspólnym mianem: demokraty
zacji.

Oto nrzykłady:
Zacznljmy od sportu. W bieżą

cym roku zorganizowano kilka
krotnie w Koszalinie wyścigi ko
larskie i motocyklowe, na nie
spotykaną dotąd skalę z udziałem 
czołowych zawodników Polski. Od 
był sic pierwszy od wielu lat 
piłkarski mecz międzynarodowy, 
nieźle spisują się w II lidze pił
karskiej zespoły z województwa, 
czołową rolę w II lidze bokser
skiej odgrywają drużyny Kosza
lina 1 Słunska, mamy mistrza 
Polski w biegach (Kruszyński) i 
LZS w szermierce...

A w kulturze? Powstaje wresz 
cle Międzynarodowy Klub Książ
ki 1 Prasy, rusza sprawa klubu

stowarzyszeń twórczych, zespoły 
zagraniczne (ukraiński) powoli za 
czynają tu trafiać, w planach jest 
budowa Jeszcze Jednego kina, 
(ostatnio w jednej ze świetlic 
zorganizowano kino związkowe), 
organizuje się Już konkursy mlo 
dych talentów dla stworzenia od
działu „Estrady“, o operetce by
ła wyżej mowa, teatr się Jed
nak buduje...

A więc coś się zaczyna ru
szać. Bezwład nie zyskał so
bie prawa obywatelstwa.

Jednakże wbrew pozorom fak 
ty podane na początku i na 
końcu artykułu, a także w 
„Sztandarze", nie przeczą so
bie. Przeciwnie. Uzupełniają się 
i składają na pełniejszy 
bai dziej zbliżony do rzeczywi
stości — obraz istniejącego sta 
nu. Niestety, bardzo jeszcze złe 
Ko

Tylko moim zdaniem, wnios 
ki powinny być inne.

Takie, że tutejsze czynniki 
partyjne powinny energiczniej 
i serdeczniej popierać kiełkują
cą tu i ówdzie inicjatywę w 
tych dziedzinach i dawać bar
dziej zdecydowany odpór sil
nym jeszcze w pewnych kolach 
aktywu nastrojom antyintell- 
genckim, że czynniki państwo
we i gospodarcze powinny, wy 
kazywać o wiele, wiele więcej 
troski o sprawy kultury, a w 
szczególności o warunki pracy 
jej twórców, jak również o 
sprawy sportu, że czas najwyż 
szy, aby na tzw. szczeblu cen 
tralnym w resortach kultury i 
sportu przestano wreszcie tyl
ko dużo gadać na temat „ożyw 
czego ducha XX Zjazdu" i de 
mokratyzacji, a zaczęto wresz 
cie słowa wprowadzać w czyn 
(co powinno się m. in. obja
wić w tym, by Koszalin prze 
stano traktować jako Polskę 
B).

W Koszalinie jest wielu od
ważnych i mądrych ludzi wśród 
inleligencji twórczej i nietwór 
czej (jak kto chce), a także 
wśród tych, którzy mogą i 
potrafią decydować o tym, co 
się u nas dzieje.

Trzeba, żeby zbliżyli się do 
siebie, poznali, podyskutowali, 
a nawet pokłócili w pewnych 
sprawach — słowem, żeby zjed 
noczyli swoje wysiłki dla współ 
nego celu. To jest jedyny spo 
sób, by raz na zawsze prze
gnać stąd widmo bezwładu : 
martwoty, które choć nie potri 
filo się tu zadomowić jest da 
lej bardzo niebezpieczne.

A — wicz

— Co chcesz? — spytała 
dziewczynka, lat około 14, 
przełażąc przez dziurę w 
płocie. Twarzyczkę miała 
zaróżowioną i nieco wilgot
ną od potu. Odgarnęła 
z czoła kosmyk ciemnych 
włosów 1 z uśmiechem, któ
ry niedyskretnie ukazywał 
brak jednego zęba, patrzy
ła w niebieskie oczy brata. 
Grzesiek stał po napoleoń- 
sku — prawa ręka wsunię
ta za guziki kraciastej ko
szuli, lewa odrzucona w tył, 
trzymała poszarpaną książ
kę.

— Z czego się śmiejesz? 
— spytał poważnie, z tru
dem zatrzymując uśmiech 
w kącikach ust.

— A, bo czuję, że... że...
— No, mówże wreszcie!... 

— niecierpliwił się chło
piec o dwa lata zaledwie 
starszy od dziewczynki.

— ...że idziemy na strych...
— Zgadłaś. Chodź! Mam 

dla ciebie chleb 1 surowe 
jajko. Surowe ro
zumiesz?

— Daj ml, bo już nie wy
trzymam, taka głodna je
stem.

Grzesiek wyciągnął zza 
koszuli kawałek chleba, z 
kieszeni jajko i podał sio
strze. Uderzyła jednym, 
potem drugim końcem jaj
ka w wystający w płocie 
gwóźdź i wysączyła jego 
zawartość. Łypnęła zawa
diacko oczami i rzekła 
ustami pełnymi chleba:

— Chodź!
Pobiegli w górę po scho

dach. Cicho otworzyli 
drzwi 1 jak koty weszli na 
strych.

— Mam fajną książkę — 
odezwał się Grzesiek, gdy 
usiedli na garstce słomy. 
Przez małe okno dachu 
wpadały promienie słońca 
i oświetlały jeden z wią-

Niepoważne
Z daleka wyglądało na to 

że kilkanaście dzieci sprzecza 
się o zabawkę. Chodziło jed
nak o sprawę poważniejszą: 
kto komu ma ustąpić...

Mowa tu o niedzielnej awan 
turze na boisku koszalińskie' 
Sparty. B-klasowy zespół Spar 
ty rozegrał pierwszą połowę 
spotkania i... wtedy na boisko 
weszli gwardziści, aby walczyć 
o mistrzostwo A-Masy A po
nieważ wiadomo, że dwa me
cze na jednym boisku, to ab
surd, więc Śparta musiała zre 
zygnować...

Chyba już najwyższy czas 
na ostateczne rozwiązanie spra 
wy boiska, opracowanie jakie
goś harmonogramu korzystania 
z tego obiektu. A przede wszy 
stkim zrzeszenia powinny same 
dojść do porozumienia między 
sobą. Niedzielna „komedia" z 
pewnością nie przysporzyła sła 
wy ani Sparcie ani Gwardii.

Zryw wycofany 
z rozgrywek

Rada okręgowa Zrywu wy
cofała swój jedyny zespół z 
rozgrywek o mistrzostwo kla
sy A w koszykówce. Tak 
więc o tytuł mistrza okręgu 
1 awans do ligi międzywoje
wódzkiej ubiegać się będzie 
7 drużyn. Mistrzostwa rozpo
czynają' się 28 bm.

• • •
W składzie lig! międzywo

jewódzkiej również nastąpi
ły zmiany. WKKF Szczecin 
w miejsce Włókniarza Szcze
cin zgłosił zespół Zrywu przy 
Technikum WF w Szczeci
nie.

— CHCECIE ZMIAN? A NIE WYSTARCZA WAM 
SAMA KRYTYKA?! (Rys. Karol Baraniecki)

żarów. Zośka przysunęła 
się blisko brata. Ciekawość 
„kobieca“ sformułowała py
tanie.

— Jaką?...
— Tytułu nie ma, ale 

jest ciekawa. O Indianach.
— Czytaj!
.Z oddali dochodził 

szept Amazonki, z którym 
mieszał się odgłos łama
nych gałązek. Indianie

rozrzucili się po jednej 
stronie ścieżki i zamarli. 
Tajemnicze odgłosy zbli
żały się. Można już było 
odróżnić poszczególne gło
sy. Nie ulegało wątpli
wości, że przybysze nale
żą do hiszpańskich od
działów egzekucyjnych, któ 
re przysłano do walki z 
Indianami.

— Uwaga! Czuję pie
czone mięso! — Ostrzegł 
ktoś w języku hiszpańskim. 
Nastała chwilowa cisza, 
w czasie której mocno za
biły serca czerwonoskó- 
rych. Oddział bez gwaru 
szedł ścieżką gęsiego. Szli 
ostrożnie, oglądali się 
uważnie na wszystkie stro
ny. Powoli wchodzili w 
śmiertelną zasadzkę...“

Grzesiek, w miarę nara
stania akcji, czytał ner
wowo i szybko.

Podniecenie wymalowało 
mu na policzkach rumień
ce, jasna czupryna opadła 
na wysokie czoło. Widać 
było, że fabuła powieści 
przeniosła go daleko i włą-

Szczegóły z Olsztyna
W poniedziałek wieczorem, 

po powrocie z Olsztyna, tre
ner ekipy lekkoatletycznej 
naszego okręgu J. Kucharski 
odwiedził naszą redakcję, po
dając szereg szczegółów z o- 
statniego występu w walce o 
Puchar Miast.

Z trasy raidu
motocyklowego
Późnym wieczorem w niedzielę 

14 bm. zakończył się motorowy 
rald patrolowy do III eliminacji 
mistrzostw okręgu. Trasa tego 
raldu zorganizowanego dla uczczę 
nla XIII rocznicy powstania Woj
ska Polskiego przebiegała szla
kiem zwycięskich bitew WP 1 
Armii Radzieckiej.

W raldzle uczestniczyło II trzy
osobowych patroli. Miały one do 
wykonania m. In. takie zadania 
jak strzelanie, rzut granatem itl> 
Rald ukończyło 10 patroli. W 
klasie 125 cem pierwsze miejsce 
zdobył zespół z Człuchowa, przed 
Słupskiem 1 Złotowem. W kate
gorii 250 ccm triumfowała trójka 
z Koszalina.

Nagrodą zespołową otrzymał pa
trol człuchowskl w składzie: Z. 
Salach, H. Leśniewski oraz Z. 
Majewski.

W niedzielę LP2 zorganizowała 
również marsze patrolowe na 
dystansie około 3 km. W kon
kurencji kobiet zwyciężył patrol 
z Koszalina w składzie: A. Ko
smala, K. Barwlńska i Z. Pod
mokła. uzyskując 128 pkt., przed 
Drawskiem 1 Bytowem.

W konkurencji mężczyzn pierw 
sze miejsce zajął Złotów (A. Pod
górski, L. Nlebieszczański 1 K. 
Polechońskl) przed Drawskiem 
1 Wałczem.

Zwycięskie patrole otrzymały 
nagrody.

A. Wilk

czy la w szeregi Indian, 
którzy czekali na sygnał 
„Sokolego Oka“.

.Nocną ciszę rozdarł 
głuchy huk — czytał da
lej Grzesiek. — Na sygnał 
ten, Indianie wyskoczyli 
jak małpy z zarośli i rzu
cili się na intruzów. Wal
ka trwała krótko. Zwycię
stwo Indian obwieścił bo
jowy okrzyk...“

Grzesiek przerwał. Za
patrzył się w ciemny kąt 
strychu. Zośka nie chcąc 
przerywać marzeń, spod 
oka obserwowałą brata. 
Westchnęła cicho.

— Wiesz co... — szepnął 
egzaltowanym głosem — 
ja tam muszę pojechać. 
Chcę żyć wśród Indian, 
walczyć razem z nimi...

Umilkł i znowu przesko
czył myślami lądy, rzeki, 
oceany. Marzył. Oczyma 
wyobraźni widział siebie 
na mustangu. Z piórami 
orła wpiętymi we włosy, 
z lukiem w ręku i fińskim 
nożem za pasem gonił wia
try, przemierzał puszcze, 
równiny. Szukał tych, któ
rzy po chamsku i bez
względnie niszczyli ple
miona czerwonoskórych. On 
sam urósł do roli ge
niusza zemsty.

Obrazy zmieniały się jak 
w kalejdoskopie. Oto znowu 
znalazł się w nurtach Ama
zonki. Walczy z falami, 
płynie, płynie... Bystre oko 
dostrzega paszczę dostoj-

— Po pierwszym dniu ko
biety zajmowały drugie miej
sce, a mężczyźni czwarte — 
rnówl trener. — W niedzielę, 
dla odmiany, lepiej spisywa
li się mężczyźni, wysuwając 
się na trzecie miejsce, pod
czas gdy kobiety spadły na 
przedostatnie. Ostatecznie Je
dnak w ogólnej punktacji u- 
trzymallśmy trzecią lokatę.

Podczas zawodów — mówi 
dalej ob. Kucharski — nasi 
zawodnicy uzyskali szereg 
dobrych rezultatów. Np. Dzie
dzic w trójskoku osiągnął 
13,42, bljąc m. In. bezkon
kurencyjnego dotychczas Ksle 
nlewlcza, który wynikiem 
13,15 zajął dalsze miejsce. 
Dobrze wypadły sztafety mę
skie. W sztafecie 4 x 100 m 
zajęliśmy pierwsze miejsce z 
czasem 45,1, a 4 x 400 m — 
drugie z czasem 3.36,7. W 
tej ostatniej konkurencil do
skonale spisał się sprinter 
Młynarczyk. Osobiście wróżę 
mu na dystansie 400 m du
żo lepsze wyniki niż w sprin
tach — kończy nasz rozmów
ca.

W biegu na 80 m ppł. Graj 
dek była trzecia v> czasie no
wego rekordu okręgu — 14,3 
sek. „Setka" mężczyzn za
kończyła się przyjemną nie
spodzianką w postaci zwy
cięstwa Orzłowsklego w. do
brym czasie 11,3. Młynar
czyk był piąty — 11,6. Bieg 
na 3000 m wygrał Krawiec, 
uzyskując 8.59,0. Dobrze 
spisał się także Schutz, któ
ry w tej konkurencji zajął 6 
miejsce, "s’ nlewlcz w sko
ku w dal uzyskał 6,54, co 
pozwoliło mu na zajęcie trze
ciego miejsca.

Nie obyło się Jednak 1 bez 
rozczarowań. B. słabo wy
pad! np. 400-metrowlec Kąt- 
ny i Kaczmarek w skoku 
wzwyż, który osiągnął ledwie 
165 cm. Słabo wypadły rów
nież nasze biegaczki na 800 
metrów, zajmując końcowe 
miejsca. Z niewiadomych 
przyczyn zabrakło na starcie 
MazurkówneJ i Piątka, któ
rzy mogli z powodzeniem w'al 
czyć o wysoko punktowane 
miejsca.

nie płynącego aligatora. 
Grzbiet łechcze dreszcz 
emocji. Potwór nieubła
ganie skraca odległość. 
Grzesiek decyduje się ria 
walkę. Sięga po fiński 
nóż...

— A jak się tam dosta
niesz? — szeptem spytała 
Zosia.

Grzesiek drgnął.
— Co?.„
Powtórzyła pytanie.
— Jak?... Nie wiem... 

W nocy przez granicę..,

* * *

Grzesiek urodził się w 
Zaczarniu w okolicach Tar
nowa. Matka, urodziw
szy Zochnę, w kilka lat 
później zmarła. Ojciec po 
stracie tej pocieszył się 
szybRo, wprowadzając do 
domu drugą żonę. Uzu
pełniona rodzina przenio
sła się do Tarnowa. Dzie
ciakom nawet podobało się 
nowe mieszkanie, ale dru
ga matka o wiele mniej. 
Tofeż uciekali z domu pod 
byle pretekstem. Najspo
kojniejsze miejsce znaleźli 
na strychu. Tam zwykle 
czytali powieści podróżni
cze i o życiu Indian. Grze
siek przepadał za nimi. 
Czytywał je nawet w cza
sie lekcji w szkole. Kie
dyś nawet przydybał go 
nauczyciel na lekturze 
„Czerwonej pończochy“. 
Za karę kazał mu w ze
szycie napisać sto razy: 
„w czasie lekcji książek 
czytać nie wolno“. Od 
tamtego czasu uważał, ale 
pozostał nieuchwytny żal 
do „pana", że zabrał mu 
książkę i nie pozwalał mu 
żyć w świecie, który sobie 
stworzył.

(D. c. n.)

Janusz Zelezik

Ucieczka na Bornholm


